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Z a czasów; kiedy m ieszkańcy h rabstw  fran 
cuskich : 'Prowansyi, Langwedocyi i A qu itan ii po
rzuciw szy bałwochwalstwo, p rzy ję li w iarę chrze
ścijańską, ży ł h rab ia  J a n  Seris z Prow ansyi z 
swoją m ałżonką, córką A lb ara  z D albory. Z m ał
żeństw a tego urodziło się ty lko  jedno dziecię, syn. 
P io tr, k tó ry  w w ładaniu  bronią i w  sztukach 
rycerskich w szystk ich  innych przew yższał i  z 
tego powodu n iety lko  u  okolicznej i najdalszej 
Szlachty m iał w ielkie znaczenie i sławę, ale ta k 
że poddani jego ojca ciesizyli się n a  samą m yśl, 
że kiedyś pójdą pod opiekę takiego bohatera. Ro
dzice jego przenosili w idok swego syna i jego 
bohaterskich dzjmów nad wszelkie zabaw y; d la
tego Ustawicznie u rządza li zabaw y rycerskie, 
aby dać synowi sposobność do odznaczenia się.

. R azu pewnego u rządza ł h rab ia  w ielki tu rn iej, na  
k tó ry  zaproszono w ielu znakom itych swoich i  
obcych 'rycerzy. P io tr znowu w yszedł z niego 
zwycięzcą. Podczas trw ających  dalej uroczysto
ści wszyscy rycerze m ówili z wielkiem  ożywie
niem i zajęciem o pięknej księżniczce neapoli- 
tańskiej, Magelonie. W szyscy, k tó rzy  ją  w idzieli, 
zgadzali się jednomyślnie, że piękność jej jest nie
zrównana iż e  cnoty jej także w niczem  piękności 
nie ustępują. Jedep 'z  cudzoziemskich rycerzy  w y 
chw alał P io tra  dla jego waleczności i radził mu
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udać się w  podróż po świecie, ąby się jeszcze w ię
cej Tisztalcil w  sztukach rycerskich, zyskał sze
roką sławę, a wreszcie piękną, cnotliw ą i bogatą 
małżonkę. P rzy jac ie lska  ta  porada, w  połączeniu 
z wiadomością o pięknej Magelonie, spowodo
w a ły  młodego hrabiego, prosić rodziców o urlop 
nieograniczony. Prośba ta  bardzo zlasinuciła hrab- ' 
stwo. Ojciec próbował naw et sprzeciwiać się jej 
i rzek ł: „T y wiesz, kochany P iotrze, że jesteś 
jedynym  naszym  spadkobiercą, po Bogu naszą 
jedyną nadzieją i naszem jedynem  szczęściem. 
G dyby cię przeto  w obcych krajach, czego broń 
Boże, jak ie  nieszczęście spotkało, cała nasza spu
ścizna pójdzie w  obce ręce, a z nam i opłakiwać 
cię będą tysiące poddanych!“ M atka także pro
s iła  z płaczem : „Synu mój najdroższy, nie
masz wcale potrzeby ciągnąć w św iat daleki, 
gdyż tern, co innych rycerzy  w ypędza z ojczy
zny, 'mianowicie złotem  i bogactwem, jako też 
łaskam i k siążą t i panów, jesteś obficie już z uro
dzenia obsypanym. Nie potrzebujesz więc szukać 
tego poza progiem rodzinnego domu. Powiedz mi, 
proszę cię na  w szystko w  świecie, przyczynę twej 
gorącej 'chęci opuszczenia nas starych, o może uda 
się nam  życzenie twe i w  miejscu zaspokoić!“ T e ^  
prośby rodziców w zruszy ły  P io tra  do głębi, pb- • 
stanow ił przecież nie poddać się wzruszeniu, 
ale zam iar swój przywieść do skutku. Z utkwio-

dziców: „N ajdroższy ojcże i matko, byłem  wam 
zawsze i we w szystkiem  posłuszny i pozostanę 
w iernym  te j powinności, jak  długo żyć tylko, 
będę; mimo to wszakże.ośm ielam  się jeszcze raz 
prosić was o łaskaw e pozwolenie mi na w yjazd 
z ojczyzny, gdyż to jest najgorętszem  mem ży-

nem i w ziemię oczami ozwał
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czeniem. Zresztą sami przyznacie, jak  zba
wienną i wielce pożyteczną jest tak a  podróż d la  
każdego młodego człowieka. Nauczę się więcej 
poznawać Ind i jego potrzeby, przyglądnę się 
rożnem państw  urządzeniom, poziiam wielkich 
i znakom itych ludzi, zaczerpnę od nich w iedzy 
i mądrości, k tó ra  ta k  bardzo niezbędną jest pa
nującemu, um ysł mój się odświeży i rozwinie, 
stanę się jeszcze bardziej wesołym i zręcznym, 
nabędę doświadczenia i odwagi, zahartu ję  się 
na  niewygody i zm iany k lim atu  — słowem, zy 
skam  w krótkim  czasie daleko więcej, niż, w 
W domu w przeciągu la t  k ilkunastu . Pozwólcie 
mi przeto w yjechać i nie staw iajcie mi przeszkód. 
Bóg będzie mię strzeg ł na  każdym  kroku i we
sołym będzie mój pow rót!“ U słyszaw szy te 
słowa, stroskani rodzice doszli do przekonania, 
że wola ich syna jest ta k  silną, że żadną m iarą 
nie można jej się sprzeciwić, a przecież usta  
ich nie m ogły zdobyć się na  wypowiedzenie osta
tniego słowa, k tóre ich z synem, kto wie na  jak  
długo, rozdzieli. Pozostali w milczeniu, rozbie-. 
ra jąc  w m yśli całe położenie. W tedy  P io tr 
ozwał się po raz  w tóry  : „N ajdroższy ojcze, przez 
wypełnienie mej prośby możesz mię uczynić 
szczęśliwym. Coś sk łan ia mię do tego, abym  część 
mojej młodości na obczyźnie przepędził!“ N a to 
odrzekł ojciec: „Ponieważ, najdroższy synu,
masz ta k  silną wolę, udać się w św iat szeroki, 
dotąd ci nie znany, przeto ani ja, ani m atka 
tw oja nie możemy ci się sprzeciwiać i dajem y 
swe pozwolenie, napom inam y cię jednak, abyś 
niczego nie czynił, coby mogło splam ić szlachetne 
tw e urodzenie, a głównie czystość twej niewinnej 
duszy. Miej zawsze Boga przed oczami i w sercu,
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służ wszędzie ' łSTajwyższemu i nie zapomnij do 
nas jak  najwcześniej powrócić. W eź konie i 
zbroje, z ło ta  i srebra, ile ty lko  zechcesz; nie 
powinno ci n a  niczem zbyw ać!“ P io tr podzięko
w ał rodzicom za tę łaskę jak  najserdeczniej, po- 
czem oddalił się, czynić przygotow ania do rych 
łego odjazdu.. W krótce w szakże został p rzyw o
łan y  do m atki. Ta da ła  m u trz y  pierścienie w y
sokiej wartości. P io tr  podziękował jej z rozczu
leniem, a chw ila rozstan ia się z tak  dobrym i 
rodzicami, fetawała mu się z każdą godziną cięż
szą i  boleśniejszą. B y nie uledz uczuciu, rozka
za ł szybko gotować się. do drogi, obrał sobie 
licznych .tow arzyszów ta k  z szlach ty  jak  i z 
nieszlacłity  i  pożegnał się rozrzewniony z zasmu- 
oonym Ojcem ' i płaczącą m atką. Л¥ milczeniu 
i zam knięty  w  sobie, nie troszcząc się o tow a
rzy szó w  podróży, jechał P io tr swoją drogą, gdyż 
odjazd uczynił na nim w ielkie wrażenie. Do
piero, kiedy już przebył znaczny kaw ał drogi, 
o trząsnął się nieco z zadum y i ożyw ił trochę. 
Jechał zaś w prost do Neapolu, gdzie m ieszkał 
k ró l Magelon z córką swoją Mageloną. Tu 
pderwszem jego staraniem  było, dowiedzieć się, 
jak ie  zw yczaje przy ję te  są n a  dworze królew skim  
i  jacy  rycerze obcy na jego dworze przebywają. 
Gospodarz zam ku oznajm ił mu, że właśnie nie
dawno p rzy b y ł jak iś m łody rycerz, k tó ry  zyskał 
sobie u  k ró la  z powodu niezrównanej s iły  i 
zręczności w ielką p rzy jaźń  i poważanie i jemu 
też u rządza kró l w najbliższą niedzielę wielki 
tu rn iej i inne uroczystości rycerskie. D zielny 
ten  rycerz nazyw ał się H enryk  z K rapony. P io tr 
zap y ta ł się dalej, czy w gonitwach ty ch  i w  tu r 
nieju  także obcy rycerze udział brać m ogą i
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otrzym ał odpowiedź, k tó ra  go bardzo ucieszyła: 
„W szyscy rycerze, ta k  swoi jak  i cudzoziemcy 
m ile będą, u  k ró la  w idziani, jeżeli ty lko  p rzy 
będą na  arenę konno i w pełnej zbroi!“

2 .

Następnej niedzieli, k tó ra  b y ła  przeznaczona 
na urządzenie turn ieju , w stał P io tr wczas rano, 
g dyż  aż p a lił się cały  z niepohamowanej chęci 
oglądania ślicznej Magelony. Rozkazał w spa
n iale  p rzybrać swego rum aka, sam przyw dział 
najkosztow niejszą zbroję, a głowę n ak ry ł heł
mem, na w ierzchu którego zrobione b y ły  kun
sztownie dwa srebrne klucze. K iedy już zbliżał 
się czas, w  k tó rym  miano szranki rycerzom  otwo
rzyć i k ró l w raz  z sw ą śliczną córką i w spa
n ia łym  orszakiem  przybyć na  estradę, P io tr za
ją ł  najskrom niejsze miejsce, aby jako obcy, nie 
okazać się natarczyw ym  i natrę tnym . Ponieważ 
n a  hełmie nie umieścił swego herbu, przeto n ik t 
nie mógł przesunąć się koło niego na  plac po
tyczk i, k tó ry  do niego w  ten sposób należał. 
W krótce potem zjaw ił się herold i oznajm ił, że 
przyszedł czas właśnie, oddać cześć pannom  i 
paniom. K to chce przeto n a  ich cześć kopię swą 
złam ać i rozpocząć rycerską zabawę, niech w 
szrankach się umieści. Zaledwie naw oływ anie to 
przebrzm iało, ukazał się w szrankach H enryk  
z K rapony. S ługa królew ski w y stąp ił przeciwko 
niemu. J u ż  p rz y  pierwszem starc iu  ostatni po
w a lił się na ziem ię; upadając, wszakże podsta
w ił swoją lancę pomiędzy nogi konia Henryko-



weg'O, ta k  że ten również przew rócił się w raz 
z swoim panem. P rzyjaciele królewskiego sługi 
u trzym yw ali, że rycerz został w tej szlache
tnej potyczce pokonanym zupełnie, a sługa od
niósł zwycięstwo. To rozgniewało H enryka do 
tego stopnia, że już nie chciał wcale się pow tór
nie potykać. H erold zawezw ał przeto innego 
do szranków. N atychm iast za ją ł je P io tr, z 
mocnem postanowieniem pomszczenia niespraw ie
dliwej porażki H enryka. D latego z całą siłą 
uderzy ł na przeciw nika i w raz z koniem prze
rzucił go p rzez haryerę. W szyscy obecni zdu
m ieli się na  widok ta k  ogromnej s iły  i zręczno
ści. Sam kró l uradow ał się bardzo z walecziiości 
rycerza  z srebrnym i kluczam i i posłał doń he- 
polda, k tó ry  zameldował, że pan jego-, k ró l M a
gelon, życzy sobie dowiedzieć się o pochodzeniu 
i nazw isku rycerza. P io tr odpowiedział : „Z a
melduj twem u Panu, królowi, że proszę go w mo
jem im ieniu o tajemnicę, gdyż przed wyjazdem  
z mej ojczyzny poprzysiągłem , nikomu nie mó
wić, kim  jestem  i skąd pochodzę! Albo powiedz 
tw em u Panu, że jestem  biednym szlachcicem 
z F rancy i i  szukam  w świecie łask i u dziewic 
i  n iew iast!“ H erold opowiedział to w szystko 
królowi. M agelon zadowolony był całkowicie 
z tej odpowiedzi i pochw alał bardzo skromność 
rycerza, k tó ry  nie chce zyskać gobie wielkiego 
imienia. Jeszcze w ielu stanęło z P iotrem  do 
u tarczk i, ale wszyscy zostali w kró tk im  czasie 
pobici zupełnie. W  pośród zgromadzonych roz
legł się jeden w ielki wspólny głos uw ielbienia 
,dla młodego zwycięzcy. O dtąd uważano go za 
najwaleczniejszego. Tern bardziej wszakże tak  
kró l jako i książęta i inni panowie chcieli się
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o jego nazw isku dowiedzieć. Także dam y obda
row ały  pięknego rycerza z srebrnym i kluczam i 
szczególniejszym i w zględam i i poważaniem- Głó
wnie zaję ła  się nim  piękna M agelona, k tó ra  nie 
m ogła ani na chwilę o nim  zapomnieć! Po ukoń
czeniu turniejów  P io tr  o trzym ał powszechne o- 
znaki czci i uznania. Poczem powrócił do siebie. 
T ow arzyszyli m u H enryk  z K rapony i w ielu 
innych rycerzy. H enryk  uczuł szczególną do 
niego skłonność i  od tej chw ili pozostali do
brym i przyjaciółm i.

M agelona nosiła w sercu obraz dzielnęgo ry 
cerza z srebrnym i klucżam i i dlatego prosiła ojca, 
aby urządził nowe turnieje, w nadziei, że w ten 
sposób nadarzy  jej się sposobność powtórnie oglą
dać obcego rycerza. I k ró l  także czuł się urado
w anym , ilekroć razy  go w idział; jego cnoty, 
skromność i pobożność u ję ły  d lań w szystkie serca. 
P az  rzek ł k ró l w  kole swej rodziny: „Rycerz 
ten pochodzi zapraw dę z  wielkiego domu; cały  
jego w ygląd  daje o tem jasne świadectwo, d la
tego powinniśm y mu więcej czci okazywać, ani
żeli do tąd!“ Następnie prosił król swych dwo- 
rzanów, aby sobie zadali nieco tru d u  w celu 
w yw iedzenia się o nazw isku tajemniczego ry 
cerza i żeby uw iadom ili go o rezultacie poszu
kiwań. Zanim  jednak czegoś się o nim  dowie
dział, zaprosił go pewnego razu  na objad. R y 
cerz ucieszył się bardzo dowodem tej . czci szcze
gólnej, a jeszcze więcej słodką nadzieją blizkiego 
w idzenia się z śliczhą M ageloną i mówienia z 
n ią  choćby przez k ilk a  m inut. D latego nie omie
szkał staw ić się w zam ku na oznaczoną godzinę. 
K ró l p rz y ją ł go bardzo łaskaw ie i usiadł z nim, 
z resztą  gości i rodziną do pełnego stołu. P iotrow i
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dostało się miejsce naprzeciwko pięknej M age
lony. Serce jego i oczy spoczywały ciągle ty lko  
na  prześlicznem  obliczu dziewicy, tak , że za
pom niał zupełnie o objedzie. W idok tej niepo
równanej piękności, jak ą  m iał przed sobą, sycił 
jego w zrok i napełnił serce miłością, której od
wzajemnienie m usiałoby go uczynić najszczę
śliw szym  z pomiędzy w szystkich ludzi n a  ku li 
ziemskiej. U w ażał się jednak niegodnym  d la  
pozyskania takiej miłości, sądząc, że ty lko  jak i 
książę z pierwszorzędnego rodu będzie m iał 
praw o do tej piękności.

W szystko, co P io tr  czuł do pięknej M age
lony, M agelona czuła do obcego rycerza. Po 
skończonym objedzie rozpoczęły się różne za
baw y tow arzyskie w  sąsiedniej sali, podczas cziego 
m iał P io tr  sposobność, jeszcze więcej zbliżyć się 
do pięknej królew ny, zw łaszcza g dy  kró l z kró
lową oddalili się do siebie, pozw alając Magelonie 
jeszcze dłużej m iędzy gośćmi pozostać. M age
lona skorzysta ła  ze sposobności, kazała  rycerza 
z srebrnym i kluczam i natychm iast do siebie 
przyw ołać i rzek ła  do niego: „Szlachetny ry 
cerzu! mój łaskaw y pan i ojciec szczególne w 
w as m a upodobanie, również m atka m oja i 
wszyscy, k tó rzy  was ty lko  znają. I  zasłuży li
ście na  to swojem cnotliwem życiem i rycerskim i 
czynami. D latego proszę was, odwiedzajcie nas 
często, gdyż rozweselacie obecnością swą nietylko 
moich rodziców i w szystkich  rycerzy, ale także 
w szystkie dziewice i  starsze n iew iasty !“ P io tr  
odrzekł n a  to z praw dziw ą skromnością: „Ł a
skaw a królewno, nie czuję się naw et na  siłach, 
dość podziękować tobie, łaskaw a panno, wyso
kim  rodzicom twoim, szlachetnym  rycerzem  i
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■wszystkim paniom za szczególne względy, jakim i 
mię obdarzacie. Nie jestem  w art, być najniższym  
waszym  sługą, proszę jednak, mię w łasce swo
je j za takiego uważać, a  zapewniam was, że 
wszędzie i zawsze chętnie wam służyć będę !(‘ 
„D ziękuję wam za w aszą przychylność! — od
rzek ła  księżniczka — i biorę was chętnie za 
mego rycerza !“

Skoro powiedziała to obcemu rycerzowi, zo
s ta ła  od królowej, swej m atki, przyw ołana, po
żegnała uprzejm ie gości, a szczególniej „swego 
rycerza“ i udała  się z pannam i swego orszaku 
do kom nat, k tóre zamieszkiwała. Odchodząc je
szcze raz, ponowiła prośbę, aby dzielny rycerz 
zechciał ich jak  najprędzej odwiedzić, przyczem  
aby jej opowiedział o zw yczajach i obyczajach 
swego kraju . Poczem oddaliła się, rzucając na 
pożegnanie ta k  ognistym  wzrokiem, żą gorące 
promienie jego p rzedarły  się do serca żwawego 
młodzieńca. K ró l przyszedł znowu do sali 
i prosił' rycerza z srebrnym i kluczam i, aby mu 
odkry ł swe pochodzenie i nazwisko, nie mógł 
jednak nic na nim wymódz więcej, nad to, o czem 
ju ż  w iedział dawno. P io tr  przedstaw ił się powtór
nie jako biedny rycerz, k tó ry  opuścił rodzinne 
gniazdo, aby św iat obejrzeć i  w sztukach się 
rycerskich wyćwiczyć. K ról nie napierał więcej, 
ale jeszcze silniejszego nab ra ł przekonania, że 
P io tr  pochodzi z wysoko położonej rodziny. 
W końcu pożegnał król swoich gości i nasz p rzy 
jaciel powrócił do swego miekzkania.



Powróciwszy w zacisze swojego m ieszkania, 
zam knął P io tr  drzw i .za sobą, aby spokojnie po
dumać, jak ie  sk u tk i w yp ły n ą  d la  niego z p rzy 
jaźn i księżniczki i łaski króla. I  M agelona także 
zam knęła się sam a w  swej cichej sypialni, aby 
zabawę z nieznajomym  rycerzem  choć w m y
ślach dalej przeciągnąć- P ragnę ła  koniecznie do
wiedzieć się o jego praw dziw em  nazw isku i  po
chodzeniu, gdyż by ła  przekonaną, że miłość jej 
ku  nieznajomemu jeszcze większe p rzy b ra łab y  
rozm iary, gdyby  m iała tę  pewność, że on również 
z ta k  znakomitej jak  ona pochodzi rodziny. 
W praw dzie postać jego pełna szlachetności, jego 
rycerskie i delikatne obejście w skazyw ały  w y
raźnie, że nie jes t prostym  aw anturnikiem , szu
kającym  jro święcie sław y i przygód, jednak 
praw dziw a pewność b y łaby  jej daleko milszą, niż 
najprawdopodobniejsze domysły. Czasami p rzy 
chodziła jej m yśl, czy on nie um yślnie z miłości 
ku  niej p rzy b y ł ma dwór królewski, u k ry ty  i nie 
dający  się poznać, aby się o jej rzeczyw istej 
w artości przekonać. To wszystko czyniło ją  nie
pew ną siebie i rozdrażniało wielce. Nie w ie
dzia ła  teraz  jak  m a sobie z  nieznanym  rycerzem  
postępować, czy być szczerą i o tw artą , to jes t 
tak ą , jak ą  b y ła  z n a tu ry , czy też maskować 
się podobnie jem u; czy okazywać mu szczególne 
w zględy, jako istotnie urodzonemu wysoko, czy 
też okazać się obojętną. Nie mogąc się pogodzić 
z sobą, postanow iła zw ierzyć . się mamce z sw ą 
u k ry tą  miłością. P rzy w o ła ła  ją  do siebie i 
rzek ła : „N ajdroższa przyjaciółko! Oddawna
okazyw ałaś d la  mnie w ielką miłość i p rzyw ią
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zanie. Dziś chcę ci się odwdzięczyć okazaniem 
nieograniczonej w ciebie, ufności. Oto zwierz'ę 
ci się z moją bardzo w ielką tajem nicą!“ „Zacho
wam  ją  d la siebie, — odrzekła m am ka — i n ik t 
się więcej o niej nie dowie. A z mej strony  będę 
się s ta ra ła , dać wam dobrą radę i pomoc, o ile 
to  będzie w  mej mocy !“ M agelona opowiedziała 
więc swej mamce dokładne dzieje swej gorącej 
miłości ku  nieznanem u rycerzow i z  srebrnym i 
kluczam i. „Od czasu, jak  go poznałam, ani jeść, 
ani spać po nocach nie mogę ! G dybym  w iedziała 
na  pewne, zi jakiego on rodu pochodzi, ani chwili- 
bym  się nie w ahała, oddać mu me siercle i miłość. 
D latego muszę doświadczyć jego urodzenia i w ar
tości!“ M am ka nie w iedziała zrazu, co na to  
odpowiedzieć, wkońcu rzek ła  po nam yśle, że szla
chetny rycerz zapewne odpowie tej gorącej mi
łości, czyniąc ją  swą m ałżonką a zarazem  w iel
kim i obsypując ją  dostojeństwy. P r  żytem  pole
ciła jej wszakże hamować się W okazyw aniu 
choć odrobiny traw iącego ją  uczucia, aby to ani 
w  dumę kochanka, ani w gniew  jej ojca nie 
wprowadziło. — Mowa ta  m am ki zasmuciła 
bardzo piękną Magelonę, usiłow ała naw et s tłu 
mić rodzące się w niej żywe przyw iązanie i 
skłonność do pięknego rycerza, ale daremnie. 
W  k ilk a  dni później z płaczem zw ierzy ła 
mamce, że zginie marnie, jeżeli nie dowie się 
czegoś pewniejszego o rycerzu z srebrnym i k lu 
czami. P rosiła  mamkę, aby jej w tem pomogła, 
nie w iedziała jednak jak ą  drogę obrać do usku- 

■ tecznienia swych zamiarów. P rosiła  ją  zaś tak  
gorąco, że rozczulona m am ka p rzy rzek ła  śmiało 
przystąp ić  do czynu, choćby naw et m iała na
razić się na niebezpieczeństwo i łaskę kró la po-
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stradać- Postanow iła więc udać się naprzód do 
rycerza, aby w ybadać go należycie i przekonać 
się, czyli on także kocha piękną księżniczkę. 
Żeby zaś schadzka z  nim nie b y ła  naoczną, 
u d ała  się do kościoła. P io tr znajdow ał się także . 
zatopiony w  gorącej modlitwie. Prócz nich nie 
było nikogo. W idząc to mamka, n ab ra ła  większej 
otuchy, w pierw  jednak pom odliła się gorąco. 
Potem  dopiero p rzy b liży ła  się do rycerza i  rze
k ła :  „Panie rycerzu, dziwię się bardzo, d la
czego ta k  tajem niczo ukryw acie się z swem po
chodzeniem i nazwiskiem , gdy  tym czasem  więl- 
kąbyście sp raw iali radość mojemu panu, królowi 
a zw łaszcza ślicznej księżniczce Magelonie, 
gdybyście już  raz  tę  zasłonę chcieli zlrzucić 
z siebie i ukazali się w swej własnej osôbie!“ 
U słyszaw szy rycerz tę  śm iałą mowę, sfanął 
i  rozm yślał, od kogoby ona w łaściw ie pocho
dziła. B y ł pewnym, że od Magelony. N am y
śliw szy się jeszcze trochę, odrzekł : „Jestem  wam 
bardzo wdzięcznym, dobra kobieto, i proszę was, 
abyście się pokłonili odemnie waszej cnotliwej 
i pięknej księżniczce i przeprosili bardzo, że 
im ienia i rodu mego dotąd nie odsłaniałem, ale 
nie uczyniłem  tego jeszczie przed nikim, od 
chwili, jak; opuściłem progi rodzinnego domu. 
Ponieważ jednak księżniczkę w aszą cenię nade- 
wszystko i chętnie chciałbym  jej służyć, przeto 
niechaj się dowie, że pochodzę ze znakom itej ro
dziny, k tó ra  śmiało m ierzyć się może z  najw yżej 
położonymi rodam i św iata  całego. Proście ją  
w  mojem imieniu, aby zadowolniła się tem  ob
jaśnieniem i raczy ła  p rzy jąć odemnie upominek, 
gdyż nie tak  łatw o znajdzie się d ruga  podobna 
sposobność!“ To mówiąc, oddał mamee jeden
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z- trzech pierścieni, które dostał od m atki. Mam
k a  p rzy rzek ła  wolę jego spełnić najzupełniej, 
poczem oboje rozeszli się z sobą. W  głębokiej 
zadumie pow racał P io tr  do swego pałacu, pod
czas gdy m am ka nie m ogła się doczekać chwili, 
kiedy stanie przed swą ukochaną księżniczką 
z  ty lu  wesołemi wiadomościami. Przedewszyst- 
kiem podniosła wysoko cnotę i szlachetność mło
dego iycerza, w y jęła  pierścień i poddała go Ma- 
gelonie. P ierścień ten nadzw yczaj kosztowny, 
dowiódł jej lepiej niż w szystkie zapewnienia, 
o wysokiem urodzeniu pięknego rycerza i w lał 
w n ią słodką nadzieję szczęśliwej przyszłości. 
Teraz już nie w ahała  się oddać m u całą swą 
miłość, bo przekonaną była, Že p iękny rycerz 
jedynie z miłości ku niej p rzy b y ł na dwór jej 
03 ct..

Następnej nocy po raz  pierw szy zasnęła księ
żniczka 'spokojnie po ty lu  nieprzespanych nocach, 
a spraw cą tego spokoju by ł pierścień, k tó ry  u s ta 
wicznie obdarzała pocałunkami. N ad ranem  m iała 
rozkoszny sen, dowodzący, jak  dalece piękna 
dziewica zakochana by ła  w rycerzu. Nie zwie
rz y ła  się jednak z tym  nikom u więcej, ty lk o  
jednej mamce. Śniło jej się mianowicie, że znaj
dyw ała się z rycerzem  w przecudnym  ogrodzie, 
w yjaw iła  mu swą gorącą miłość, prosząc usilnie, 
aby nie u k ry w a ł dalej swego rodu i nazwiska. 
Rycerz odpowiedział n a  to, że jeszcze nie p rzy 
szedł czas i godzina, w k tórej m a się jawnie 
odsłonić, i  prosił ją, aby uszanow ała przez ten 

■ czas jego tajem nicę —• potem dowie się o wszyst- 
kiem. Z tem i słowy dał jej rycerz d rug i pier
ścień, piękniejszy i kosztowniejszy od poprze
dniego — poczem się przebudziła.



-  16  -

■ж" T :, i:

P io tr  s ta ra ł się usilnie o to, aby mógł sp. і. Ш 
się w  kościele z  m am ką Magelony, m iał je;: b* - 
wiem ooś zakomunikować. W końcu udało M u  
się to doskonale. Spostrzegłszy go mamka, j p t n j  
b liży ła  się natychm iast i rzekła, że piękna ćśi® 
żniczka kaza ła  w yrazić wielką, radość i p J ,u  
kowanie za pierścień. R ycerz odrzekł ns.fcyuh-i 
m iast: „Z byt znikomym jest ten pierścień, .-Ьфга-'«. 
kobieto, aby go księżniczka m iała ta k  eeflb 
zbytecznie; mam ja  d la  M agelony daleko 
szy  skarb  w mem sercu, gdyż do niej па-іеЩ я 
ciało moje, moje dobro i moje życie. Nie 
o tem  dłużej zamilczeć; serce moje zapali > 
pięknością księżniczki; ty lko  p rzy  niej jest moj-.: 
życie — a bez niej śmierć. Jeżeli ona nie odi 'wie i :; 
uczuciom mego serca, będę najnieszczęśliw |zyigM  
rycerzem  pod słońcem. Wiem, że jesteścić náf 
w ierniejszą przy jació łką księżniczki, d latego  p ro-1  
szę was o powtórzenie mych słów Mage becie, 
abym  wiedział, czego się mam spodziew a . 
wiedzcie jej, że w szystko uczynię, aby ■yWog* 
jej miłość i  rękę uzyskać!“ K obieta podJM j^H  
w ała  za pokładane w niej zaufanie i p rzy  такш ; 
w szystko uczynić, co jej rycerz1 polecił. 
tem , dodała mamka, że spodziewa się w rćt'.« 
przynieść m u pom yślną odpowiedź, któr. t-up'.'; 
radośniejszą d lań  będzie, im prędzej zrzeb-id, ińą p ;  
swej tajem nicy. „Zrzeczenie się to, leży 
w  interesie was sam ych — m ówiła przeko: л ■
jąco — gdyż pew ną jestem, że zw iązek :’Wákx jjf| 
z piękną księżniczką prędkoby nastąpił, gc' .'e, 
urodzenie wasze żadnych nie staw iało trze-' 
szkód!“ Zapew nili go jeszcze, że k s i ęż i l czp- , j

4
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ciągle o nim m yśli i mówi, że naw et śn iła  już
0 nim. Wiadomość ta  ucieszyła P io tra  niepo
m iernie i rzek ł do kobiety : „Kochana p rzy ja 
ciółko! Powiedzieliście mi ty le  radosnych w ia
domości, że wdzięcznym  wam będę za  nie do 
zgonu. Proszę was jeszcze o jedną przysługę.

, Pomóżcie mi w odwiedzeniu samej księżniczki
1 mówieniu z n ią  choć przez k ilk a  m inut, gdyż 
chcę jej, ale jej ty lko  samej w yjaw ić imię me 
i mój ród, którego się pewnie nie pow stydzi!“

' M am ka p rzy rzek ła  mu pomódz: w upragnionej
1 schadzce, przyczem  sobie oboje kochankowie będą 

m ogli w ynurzyć swe gorące uczucie, namówić 
się do sy ta  i na  siebie napatrzyć. U radow any 
tem  nadzwyczajnie, w ydobył P io tr  d rug i swój1 
pierścień i oddał go mamce z poleceniem ofiaro
w ania go pięknej księżniczce. K azał p rzy tem  
powiedzieć, że przyjęcie go będzie uw ażał za 
szczególną łaskę, k tó ra  go uczyni szczęśliwym. 
M am ka w zięła pierścień i powtórnie przyrzekła, 
spraw ę jak  najlepiej załatw ić. N ajkrótszym i 
ścieżkami powróciła z kościoła do zam ku i do 
pokojów Magelony. T roska miłości rycerza uczy
n iła  ją  słabą; nie mogła nigdzie znaleźć spokoju 

' i  rozweselenia. N a widok m am ki w yskoczyła na 
równe nogi z swego łóżka i zapy ta ła , czy nie 
przynosi jakich  nowin o jej ukochanym ? M amka 
czuła się szczęśliwą, że n a  rozpaczliwe zapy
tan ie  księżniczki może dać ta k  wesołą odpowiedź.

: Opowiedziała jej więc w szystko, w yjaw iła chęć
schadzki rycerza i podała jej z ło ty  pierścień. 
K siężniczka rzuciła  się na  szyję swej mamce, 
poczęła ją  pieścić i całować, słowem długo nié 
m ogła sie uspokoić z radości. W iedziała teraz! 
na  pewno, że gorąca jej miłość, również tak i od-

Bibl. t, ks. Tom 21. 2



—  18 —

dźw ięk znalazła, że ukochany jej niemniej p rze
nosi cierpień miłosnych, jak  ona sama, i że jest 
w iernym , poczciwym i szlachetnym . M amka 
zapew niała jeszcze, że n igdy  dotąd nie w idziała 
ta k  mądrego i wysokim  duchem ożywionego ry 
cerza, jak  P io tr. I  w  tern harm onijnie zgadzały  
się ich uczucia, że obustronnie chcieli się widzieć 
ze sobą, by się wzajem  z miłości swej w yspow ia
dać- Pierścień podany jej przez mamkę, by ł w re
szcie najlepszym  dowodem, że go niebo d la  niej; 
zesłało, bo ten sam pierścień we śnie niedawnjun 1 
w idziała. Potem  zaczęła się naradzać z m am ką 
gdzie i k iedy m ają się widzieć ze sobą naj 
bezpieczniej i najpewniej. Z a w arunek położyła 
bezw zględny spokój w ich rozmowie, spokój' 
niczem i przez nikogo nie przerw any. Następnego 
dnia postanowiła m am ka koniecznie zobaczyć się 
z rycerzem  i udało jej się to wkrótce w kaplicy, 
do k tórej P io tr  codziennie uczęszczał. Zoba
czyw szy ją  P io tr, ucieszył się bardzo, bô  spo
dziew ał się wesołych wieści od pięknej M age
lony. Pow stał więc zaraz, podszedł mamce na
przeciw, pozdrowił ją  przy jaźnie i o trzym ał na 
stępujące zlecenie: „Stanie się wam to, co sobic 
życzycie, szlachetny rycerzu! gdyż piękna Ma 
gelona, również gorącą p ała  do was m iłościąf 
Żaden rycerz, noszący zbroje i biorący u d ziap  
~W zabaw ach rycerskich, nie jest ta k  szczęśli
wym, jak  w y! Szczęśliwą również b y ła  godzina, 
k tó ra  w as tu  przyw iodła, gd y ż  przez waszą 
piękność, dzielność, szlachetność i miłość, zdoby
liście serce najpiękniejszej i najznakom itszej ; 
księżniczki, k tó ra  serdecznie dziękuje wam  za 
pierścień, przyrzekając, uważać go za-drogą pa
m iątkę, za relikw ię waszego serca i nosić go

PÌ
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aż do zgonu ! Księżniczka gotową jest, was p rz y 
jąć i serce swe przed wami otworzyć. J a  wam 
podam sposobność do tego zejścia, jednak musicie 
mię zapewnić na szlachetność i w iarę rycerską, 
że w asza miłość pozostanie czystą i  czcigodną, 
jak  to waszemu stanow i p rzy sto i!“ Cnotliw y 
rycerz upadł na kolana w świętem miejscu i 
rzek ł: „K ochana przyjaciółko, przysięgam  i
p rzyrzekam  wam na Boga i przed Bogiem, że 
zam iary  moje wierne i czyste są jak  słońce i 
nie pożądam niczego, co przeciwnem jest czy
stości obyczajów i czci d la  kobiety. Usiłowa- 

Iniem mojem jedynem jest, miłość pięknej M a
gelony p rz y  pomocy Bożej ty lko  przez św ięty  
sakram ent m ałżeństw a otrzym ać, jak  tego w y
m aga nasz kościół chrześcijański, Bóg i zw y
czaje św ia ta!“

Usłyszaw szy tę przysięgę mamka', rzek ła : 
„Nie powątpiewam , że nam iętności wasze m i
łosne będziecie trzym ać na wodzy, dlatego pro
szę was w im ieniu księżniczki, ju tro  popołudnra 
przecisnąć się przez, m ałą bram kę ogrodu, skąd  
już wam  łatw o będzie dostać się do pokoju, 
księżniczki, gdzie znajdziecie ją  samą w raz ze 
m ną tylko. Obecnością moją nie będę wam długo 
przeszkadzać, ale starać ' się o to, aby nic nie 
przerw ało waszej rozmowy i w ynurzań  m iło
ści !“ Byoerz podziękował gorąco za tę wiado
mość, poczem się rozeszli: rycerz do swej dziel
nicy, m am ka zaś ja k  najspieszniej do M age
lony, aby ją  na  rychłe odwiedziny kochanka 
przygotować. K siężniczka praw ie szala ła  z ra 
dości. Rycerzowi czas, rozdzielający go od Ma
gelony, w ydaw ał się wiecznością. Gdy już go
dzina oznaczona nadeszła, opuścił m ieszkanie i

9*
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udał się k u  ogrodowi. M alu tką bram ką, u k ry tą  
wpośród gęstej zieleni, znalazł zupełnie o tw artą  
— również, w szystkie drzw i wiodące do kom nat 
księżniczki b y ły  otw arte. W ejście rycerza do 
tego stopnia ucieszyło piękną Magelonę, że za 
rum ieniła  się cała, jak  róża. Grdyby nie m usiała 
krępować się względam i św iatow ym i a ty lko  
wezbranem u folgow ała uczuciu, b y łab y  rzuciła 
mu. się natychm iast na szyję, pieściła się z nim 
i  całow ała ; m usiała wszakże dać się pokonać 
rozumowi, którego zw łaszcza w  okazyach m i
łosnych zawsze słuchać każdy  powinien — 
i p rzy ję ła  go z należną powagą, czcią i p rzy 
jaźnią, jak  się należy. R ycerz również moco
w ał się z w łasnym  popędem, stanął przed księ
żniczką i nie w iedział, co mówić; clzarowny 
jej w zrok go onieprzjrtomnił. W reszcie prze
budził się z tego dziwnego stanu, u k ląk ł przed 
Mageloną. i rzek ł: „W ysoka, łaskaw a księ
żniczko! Niechaj Bóg N ajw yższy  udziela wam 
wszystko, czego ty lko  wasze serce zapragnie, 
a głównie szczęścia, czci i w iernych sług i pod
danych!“ Pozdrowienie to w yrw ało Magelonę 
z nieprzytom ności; w stała , podała mu rękę, i 
rzek ła : „W itam  was radośnie, szlachetny r y 
cerzu usiądźcie sobie . fu  obok mnie, gdyż nie 
p rzysto i w am  . klęczeć prźedem ną!“ W tedy  
m am ka pospieszyła do innego pokoju, aby ko
chankowie w w yznaniach swyoh miłosnych nie 
m ieli żadnych przeszkód i wahania. Rycei 
uniew innił się naprzód z śmiałości odwiedzin ; 
księżniczka nie da ła  mu jednak uspraw iedliw ień 
dokończyć i rzek ła : „Szlachetny rycerzu, uczy
niliście mi w ielką radość, że zechcieliście za 
szczycić mię swą w izytą, gdyż oddawna pragnę
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łam  gorąco sam  na sam bezpiecznie i spokoj
nie z wam i rozmawiać. To pragnienie właśnie 
spowodowało mię do zejścia się z w am i i do 
pozostania sam na sam ze sobą, choć tego nie 
powinna uczynić m łoda dziewica. Skłoniło mię 
do tego w asze szlachetne postępowanie, k tóre 
mi zapewnia z waszej s trony  zam ysły  czyste, 
żadną z łą  m yślą niepokalane. Od pierwszej 
chwili, jak  was poznałam , serce moje ku  wam 
się skłaniało, a przez śledzenie waszego życia 
doszłam  do pewności, że posiadacie w szystkie 
p rzym io ty  zacnego rycerza. Ponieważ serce me 
zupełnie otw orzyłam  przed wami, pozwólcie, 
iż prosić was będę, abyście już dłużej nazw iska 
swego i rodu nie zasłan iali płaszczem tajem ni
cy !“ Rycerz pow stał z ziemi i odrzekł: „№ e 
jestem  godzien, najłaskaw sza księżniczko, tej 
p rzy jaźn i, jaką  kii mnie żywicie, i tego p rzyw ią
zania, do jakiego się przyznajecie, bo skronie 
moje nie okry ły  się jeszcze wieńcami z1 w aw rzynu. 
To sk łan ia mię tern bardziej od odsłonięcia mo
jego nazw iska i urodzenia. Proszę was jednak 
usilnie, abyście o tem  nikomu nie mówili, gdyż 
odjeżdżając z ojezyzńy, przyrzekłem  ukryw ać się 
z niem i nikom u go też dotąd nie wyjawiłem . 
W iedźcież przeto, najłaskaw sza księżniczko, że 
jestem  jedynym  synem ' hrabiego Prow ansyi, 
a ojciec mój jest wujem  kró la francuskiego. Opu
ściłem ojca i m atkę w yłącznie i jedynie ty lko  
dlatego, aby posiąść w aszą gorącą miłość, gdyż 
sław a waszej piękności do tarła  aż na dwór mego 
ojca. Nie sztuk i rycerskie, które ty lu  dzielnych 
i w alecznych rycerzy  p rzyciągają  do Neapolu, 
s ta ły  się powodem, iż moich płaczących z żalu  
opuściłem rodziców, ale pragnienie poznania was,



—  22  —

i- z  iaską Bożą, zyskania waszej nieocenionej mi- 
^-'гяу ■'iecie już wszystko, cziegoście do- 

w i cncieii. Od pierwszego spojrzenia
poczułem płomienie miłości w m ych piersiach 
i przysięgam  wam, że do śmierci zostaniecie mi 
najdroższą isto tą  na  całym  szerokim świecie!“ 
— Teraz dopiero ośmielił się usiąść obok Mage
lony, k tó ra  odrzekła: „D zięki Bogu N ajw yż
szemu za ten szczęśliwy dzień, w  k tórym  was 
poznałam. Bo istotnie czuję się najszczęśliwszą 
z pomiędzy w szystk ich  niew iast, że rycerza tak  
wysoko urodzonego, tak  szlachetnych m yśli, tak  
czystej i wiernej miłości, ta k  niezrównanego mę
stw a, obyczajności, piękności i mądrości — 
swoim nazwać mogę. P rzyjechaliście do mnie, 
szlachetny rycerzu, z stron ta k  odległych, opu
ściliście płaczących za wami rodziców, naraża
liście się na niebezpieczeństwa, a to wszystko 
jedynie d la  mnie, d la  miłości ku  mojej osobie. 
O. jakżeż wam jestem wdzięczną, jakżeż was 
kocham gorąco. W  pierwszej zaraz chw ili oka
zaliście się ta k  walecznym , delikatnym , szla
chetnym  i z czcią przynależną każdem u s ta 
nowi, że całe rycerstw o daleko w  ty le  zosta
w iliście za sobą. Najw iększem  szczęściem mojem 
n a  świecie jest ta  m yśl w ielka i wzniosła, że 
¿porzuciliście ojca i m atkę, k ra j i poddanych, aby 
m i przynieść serce w ofierze. D aję wam przeto 
w szystko, co mam. W  sercu mem, dopóki ty lko  
bije, w y jeden ty lko  macie panować, oprócz was 
żaden inny obraz w niem nie ożyje, ani miejsca 
p rz y tu łk u  nie znajdzie. Zachowajm y jednakże 
naszą miłość w tajem nicy aż do zaręczyn, a 
bądźcie z mej s trony  pewni, że raczej umrę, 
niż oddam m ą rękę innem u!“ N astępnie zdjęła
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złoty  łańcuch z kosztownym  zamkiem z swej 
szyi i mówiła dalej : „Z łańcuchem tym  oddaję 
wam moją cześć, moją dumę i moje życie; weźcie 
go, jako zadatek mojej wiecznej wierności !“ P io tr 
objął ją  w swoje ramiona, przycisnął nam iętnie 
do swej wzburzonej piersi, i  u s ta  kochanków 
po raz  pierw szy złączyły  się z sobą w płomieni
stej miłości. Ocuciwszy się cokolwiek z tego 
szału  szczęścia, rzek ł głosem mocno w zruszo
nym : „Nie jestem  wam w stanie, najpiękniejsza 
z pom iędzy najpiękniejszych, za w aszą p rz y 
jaźń  i miłość dosyć się nadziękować. Życzenie 
wasze spełnię jak  najw ierniej i zw iązek naszych 
serc nie będzie nikom u wiadomy, dopóki nie 
spodoba się Panu, nas jawnie połączyp, Tym 
czasem, jako pam iątkę i zadatek mej czystej 
miłości, weźcie ten pierścień!“ B ył to trzeci 
i najdroższy pierścień, jak i mu m atka dała  przy  
odjeździe. M agelona w zięła go z serdeczną po
dzięką, p rz y tu liła  po raz w tóry  do siebie'pie- 
knegb rycerza, obdarowała go kilkom a gorącym i 
pocałunkam i, poczem przyw ołała mamkę, aby 
już  p rzy  nich pozostała. Zakochani jeszcze b ar
dzo długo i wiele rozm aw iali pom iędzy sobą, 
om awiając zarazem  sposób częstego a bezpie
cznego w idyw ania się z sobą. Poczem rozeszli 
się z sobą; P io tr  wrócił do swego m ieszkania 
i  od tego czasu by ł daleko weselszym, niżziwykle. 
T eraz dopiero przekonał się najlepiej o czaru
jącej piękności Magelony. Tęsknota za nią zm u
sza ła  go, dwór k ró la  coraz częściej naw iedzać; 
mimo tego zachowywał się zawsze tak  roz
tropnie, że żaden domysł zw iązku jego z1 piękną 
księżniczką nie mógł się objawić, a kró l w raz 
z całym  dworem, z jeszcze większą przyjm ow ał
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go p rzy jaźn ią , niż przedtem . Tylko  chwilowo, 
g d y  był pewnym, że go n ik t nie widzi, top ił 
swój w zrok w szafirow ych ponętnych oczach 
księżniczki; to samo i ona czyniła od siebie. 
K ilkakroć ra zy  udało mu się naw et zbliżyć do 
niej i parę słów m iłych zamienić, z. czego- oboje 
cieszyli się bardzo.

5 .

W  owym czasie ży ł w Rzym ie potężny ry 
cerz, F ry d ery k  von Kron, sław ny z swej mocy 
i rzetelności. Ten również pokochał piękną Ma- 
gelonę, ale nie zna lazł łaski w jej sercu. A by 
przecież serce jej w  końcu ku  sobie pociągnąć, 
postanowił w ydać w Neapolu turnieje, gdyż co 
do postaci swej by ł piękny, mocny i dzielny i 
sądził,, że nie znajdzie się żaden rycerz, k tó ry b y  
mu sprostał. K ról neapolitański dał mu na to  
z serca swe pozwolenie, i rozkazał ogłosić przez 
heroldów w  całych W łoszech, F rancy i i innych 
kra jach , aby w szyscy rycerze, chcący sobie zdo
być miłość dziewic i pań  jego dworu, w zięli 
udział w ty ch  w ielkich turniejach, które odbędą 
się w dniu urodzin jego córki Magelony. To 
spowodowało, w ielu książą t i panów przybyć do 
Neapolu. N ajznakom itsi z nich b y li : A ntoniusz, 
książę Saw ojski; F ry d e ry k ,'m a rg rab ia  z Mont- 
fo r tu ; Edw ard, książę B urboński; P io tr, k u 
zyn k ró la  czeskiego ; H enryk, książę angielski ; 
Jakób  z Prow ansyi, s try j rycerza z  srebrnym i 
kluczam i, k tó rzy  pozostali m iędzy sobą jak  zu
pełnie obcy, bo P io tr  nie dał się poznać. B rak  
m iejsca w tej broszurce, nie pozw ala nam  w y



liczyć w szystkich tych  znakomitości, k tóre b ra ły  
udział w  dworskich uroczystościach. N igdy je
szcze, jak  h isto ry a  pam ięta, nie było w Nea
polu ty lu  książąt i wysokich osób, jak  wtedy. 
D latego król neapolitański czuwał nad tem,. aby 
niczego szlachetnym  rycerzom  nie zbrakło. 
Skoro nadszedł dzień urodzin M agelony, rycerze 
zgrom adzili się w kaplicy  zamkowej d la  w y 
słuchania pontyfikalnej m szy świętej. Potem  
znowu każdy  pospieszył do swego kw ateru , u- 
zbroił się od stóp' do głów i p rzybyw ał z; powro
tem  n a  arenę turn ieju , gdzie na wysokim  wznie
sieniu oczekiwali już król, królowa, piękna Ma
gelona i mnóstwo innych pań i znakomitości 
dworskich. Ze wzniesienia tego rozpościerał się 
w spaniały  widok n a  plac turniejow y. Około 
M agelony zebrały  się najznakom itsze i najpię
kniejsze księżniczki k ra ju  włoskiego, mimo to 
M agelona nadzw yczajną swą pięknością prze
w yższała  w szystkie i b y ła  m iędzy nim i pro
m ienna jak  gw iazda poranna. Nic też dziwnego, 
że pomimo jej woli, zw róciła n a  siebie uwagę 
w szystk ich  p rzyby łych  rycerzy. Pierw szym , 
k tó ry  się n a  placu okazał, by ł F ry d e ry k  Kron ; 
on też otw orzył także tu rn ie je ; po nim w je
chał A ntoni Sawojski i t. d. podług dostojeństw a 
i wojskowej rangi. W końcu dopiero staw ił s ię . 
P io tr  ze srebrnym i kluczam i jako najniższy z 
nich w szystkich ; za nim  dopiero zw róciły się 
oczy pięknej Magelony. Gdy się już wszyscy 
ustaw ili, rozkazał król ogłosić przez swego he
ro lda: Potyczki m ają się odbywać z p rzy jaźn ią . 
i  miłością, nie śmie być w nich żaden rycerz, 
ani żadna inna osoba poszkodowana, ale każdy  
m a starać się, postąpić jak  najlepiej. W tedy
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w yjechał naprzód F ry d ery k  Kron i zawołał gło
sem  tak  silnym , że go w szyscy doskonale usły 
szeć m ogli: „W  dniu dzisiejszym  chcę okazać 
m oją moc i siłę, a w alczyć na  cześć szlachetnej 
i  pięknej M agelony, walczyć tak , aby zostać 
zwycięzcą.“ P rzy tem  pochylił nieco swą lancę 
n a  znak, że gotów jest p rzy jąć  przeciwnika. 
Podjechał doń H enryk, książę angielski. P ie r
wsze uderzenie z, obu stron było ta k  silne, że 
sp isy  obydwóch połam ały się odrazu, mimo 
to by łby  upadł H enryk , gdyby m u nie pospie
szono z pomocą. Po H enryku  p rzy b y ł Lance
lo t z W aloa (Valois), k tó ry  F ry d ery k a  n atych 
m iast z konia zrzucił. — Z Lancelotem w al
czy ł te raz  szlachetny P io tr z Prow ansyi, k tó ry  
nie mógł dłużej pozostać bezczynnym, ale już 
raz  chciał się pokazać. Ponieważ n ik t nie znał 
jego imienia, wszyscy nazyw ali go ty lko  ryce- 
rpem ze srebrnym i kluczami. Starcie się obu było 
ta k  silne, że pod oboma konie się powaliły. K ról 
nie mógł się w strzym ać w wypowiedzeniu po
chw ały  d la  obydwu rycerzy  z powodu ich nie
zw ykłej siły  i dzielności i rozkazał, aby konie 
swe na inne zm ienili i jeszcze raz uderzy li na 
siebie. „Chcę koniecznie,“ mówił król, „być 
pewnym, komu przyznać nagrodę pierw szeń
s tw a !“ Ш е potrzeba mówić dopiero, komu pię
k n a  M agelona życzyła zw ycięstw a; ta k  jest, 
b łag a ła  w swem sercu P ana niebieskiego, aby 
dopomógł jej ulubieńcowi do o trzym ania palm y 
zwycięstwa. Skoro obaj rycerze dosiedli nowych 
koni, uderzy li n a  siebie powtórnie, i to ta k  gw ał
townie, że P io tr  odrąbał Lancelotowi ram ię i 
pow alił go z tak ą  siłą na ziemię, że k ró l w w iel
k iej by ł obawie, czy pokonany rycerz nie zginął
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n a  miejscu. S łudzy odnieśli go natychm iast z 
po la turniejów  do kom nat królewskich, aby mu 
dać szybką i skuteczną pomoc. T ak więc P io tr 
został panem świetnej uroczystości.

Zazdrośni rycerzy  chcieli jeszcze spróbować 
sw ych sił z niepokonanym. W y stąp ił więc na
przód jako przeciwnik książę A ntoni Sawojski, 
ale został p rzy  pierwszem starc iu  na  ziemię 
zrzucony. N astępnym  by ł s try j jego, Jakób  z 
Prow ansyi, nie wiedząc o tern, kogo m a przed 
sobą. Jednak  P io tr nie chciał z nim  walczyć i 
kazał powiedzieć mu przez herolda, żeby nie 
wchodził z nim  w szranki, gdyż on nigdy  nań 
nie uderzy, jako na takiego, k tó ry  mu oddał raz  
w ielką rycerską przysługę, a mianowicie w łasną 
swą ręką pasował go na rycerza. Jakób wszakże 
oznajm ił z swmj strony, że chce konieczńie z nim  
walczyć, gdyż w  przeciwnym  razie uzna go za 
tchórza. To było za  wiele d la  młodej krw i P io tra  ; 
rozgniew any p rzy sta ł na potyczkę, lancę swą 
jednak natychm iast w  ten sposób ustaw ił, że nie 
tk n ą ł n ią swego s try ja , podczas gdy ten z tak ą  
siłą n a ta r ł na  przeciwnika, że złam ał na nim swą 
lancę, ale i sam spadł z konia. K ról spostrzegł 
to, że P io tr  ty lko  przez jakąś szczególną grze
czność i uszanowanie spisą swoją w  ten sposób 
pokierow ał i nie chciał z przeciwnikiem  swym 
walczyć, nie mógł wszakże dopatrzyć się p rzy 
czyny, gdy przeciwnie pięknej Magelonie całe 
to postępowanie było jasne jak  słońce. Jakób 
dosiadł konia powtórnie, ale potyczka skończyła 
się podobnie jak  pierwsza. P io tr znów nie chciał 
uderzyć swą lancą. Jakób przeciwnie, z tak ą  
gw ałtownością n a ta r ł na przeciwnika, że aż 
sam jak  p iłk a  zw alił się z konia, podczas gdy

A  '
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P io tr  алі d rgnął na siodle, co w szystkich ry 
cerzy zdziwiło nad w yraz. Zobaczywszy to J a 
kob i przekonaw szy się w ten sposób o olbrzy
miej sile P io tra , nznał go głośno za  zwycięzcę, 
nie wiedząc, że w alczył z; swym kuzynem. Po 
Jakóbie staw ił się Edw ard Burboński, rycerz 
w ielki i s iln y ; za pierwszem wszakże najściem 
przerzucił P io tr  męża w raz z koniem daleko 
poza baryerę. Zdum ieni rycerze w ydali z; piersi 
powszechny okrzyk  podziwu i 'pochwały. 
E dw ard uznał się za pobitego. W ted y  F ry d ery k  
z M ontfortu  ta k  szybko podbiegł do P io tra ,-że 
lancę swą jak  źdźbło lekkie złam ał na drobne 
pzęści, przyczem  mu P io tr  strąc ił szyszak i złote 
naram ienniki. Po ty m  w ypadku, bez dalszych 
ju ż  potyczek, okrzyknięto go wspólnie zw y
cięzcą. W  ten sposób pobił każdego z obecnych 
n a  p lacu rycerzy  i żaden już nie chciał z nim  
się próbować. P io tr odkrył więc głowę z szy
szaka i pospieszył do króla. Ten w  połączeniu 
w ybranych  na ten ceľ radców i^ d z ió w , uznał 
go jednogłośnie z w szystk im i z:a zwycięzcę tu r 
niejów i rozkazał heroldowi ogłosić P io tra  z'a 
najdzielniejszego ze w szystkich obecnych ryce
rzy , a zatem  za wojownika, którem u należy się 
najw iększa cześć i uznanie od całego narodu. 
Poczem królowa, piękna M agelona i w szystkie 
obecne panie złożyły  m u swe dzięki, i w tedy 
dopiero odjechał P io tr w raz z resztą  rycerzy  
do swego mieszkania, aby przebrać się w lekszą 
i  dogodniejszą zbroicę. P rzez osobnego herolda 
zaprosił k ró l w szystkich  rycerzy  n a  ucztę. Gdy 
ju ż  siedzieli u  stołu, podziękował im kró l ła 
skawie za wyświadczoną mu cześć. Szczegól
niej w szakże zwrócił się od Piotra,, objął go
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i  rzeb ł: „D ziękuję ci, kochany mój przyjacielu, 
za  tę cześć mi wyświadczoną i dum ny jestem 
z tego, że widzę was na  swym  dworze; gdyż; 
przekonanie mam silne, że żaden książę na ziemi 
nie może się poszczycić ta k  dzielnym  rycerzem, 
k tó ry  niety lko przez swą waleczność, ale ró
wnie przez swą skromność, obyczajność i surową 
rzetelność, godnym  jest czci i uwielbienia. W szy
scy przytom ni tu  książęta i panowie powiedzą 
to samo i złączą się z mojem życzeniem, aby 
Bóg dał wam to, czego sobie najbardziej z; serca 
życzycie !“

W szyscy p rzyk lasnę li królowi i n a  cześć 
nieznanego rycerza z  srebrnym i kluczam i wznie
śli grzm iący okrzyk: „Niech ży je!“, poczem 
całe tow arzystw o zasiadło do spożywienia pokar
mów. .K ról i rycerstw o oddawało mu głębokie 
hołdy, a ci, z k tó rym i on mówił, uw ażali się 
za szczęśliwych' i dum nych z tego. Zachowa
niem  iswem przyjacielskiem , pociągającem i o- 
tw artem , zyskał sobie w jednej chw ili prócz 
szacunku także miłość ogólną. B y ł to mężczy
zna m łody i p iękny ; promienne jego oblicze t r y 
skało życiem i ogniem przez parę żarzących się 
■oczu, głow a o k ry ta  by ła  jasno-złotym, w lokach 
spadającym  włosem, k tó ry  tw orzy ł jak b y  drogą 
ram ę tej pięknej i szlachetnej tw arzy . Badość 
b y ła  powszechna. Nie zapom niał jednak kró l 
o rannym  Lancelocie, posyłając doń najzna
kom itszych lekarzy  i polecając otoczyć go n a j
troskliw szą opieką. Ci zadali sobie ty le  trudów , 
że zdruzgotane ram ię u leczyli w bardzo krótkim  
czasie. P iętnaście dni s ta ły  otworem sto ły  i 
podwoje królewskie, a każdy  rycerz m iał w olny 
p rzystęp  ; przecież'’ gość z srebrnym i kluczam i
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pozostał najm ilszym , z czego M agelona cieszyła, 
się nadzw yczaj, zawsze jednak m ając się n a  
ostrożności z оЪjawieniem swych ncznć.

6 .

Po ukończeniu uroczystości n a  dworze udało 
się naszemu przyjacielow i po raz w tóry  z Mage- 
loną rozmawiać. T a uściskała go z zachw ytem  
i chw aliła za dzielność. P io tr  w ym aw iał się 
z wszelkiej zasługi i rzekł, że piękność jej jest 
tym  talizm anem , k tó ry  m u d a ł odwagę i siłę, 
każdy  pocisk zwycięsko odeprzeć. W szakże, 
mimo swej w ielkiej boleści, musi pomyśleć już 
o powrocie do ojczystej ziemi, gdyż ojciec i 
m atka  z niechęcią ty lko  i to pod w arunkiem  
szybkiego pow rotu pozwolili mu z domu w yje
chać. Zaledwie P io tr  w yrzekł te słowa, przez 
k tóre chciał wypróbować miłość księżniczki, ta  
rozp łakała  się gorąco ; krew  zdaw ała się zn i
knąć z jej żył, ta k  nagle zb lad ła  jak  ściana, 
a ciężka boleść odbijała się przez jej oczy. W śród 
ciągłego płaczu rzek ła  wreszcie do P io tra : „Ko
chany mój P iotrze, nie chcę i nie mogę cię za
trzym yw ać, gdyż' boskie i ludzkie praw a naka
zują, aby  syn b y ł zawsze rodzicom posłuszny. 
W szakże ciężko robi mi się na  sercu, gdy  po
m yślę ty lko, że opuścicie mię z moją niew ygasłą 
n igdy  d la  was miłością. Bez was nie mam spo
koju  i szczęścia i wkrótce po powrocie swym  
do ojczyzny, dowiecie się o mojej śmierci. Po
nieważ jednak nie mogę żyć bez was, przeto 
proszę cię, ukochany przyjacielu, zawiadomić 
mię dokładnie o chw ili twego odjazdu, abym
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gotową; była, wam towarzyszyć- Buduję przy- 
tem  n a  w aszą przysięgę, podług której zacho
wacie mię w czci i nietykalności, dopóki k a 
płan  rą k  naszych nie połączy!“ S karga ta  i 
p rzyw iązanie w zruszy ły  bardzo szlachetnego 
P io tra . „Bądźcie spokojni, najdroższa M age
lono,“ rzek ł całując ją  w  rękę, i nie w ylew aj
cie już więcej łez z powodu naszej rozłączki, 
gdyż powziąłem  silne postanowienie, nie p ier
wej z tego k ra ju  wyjechać, aż dowiem się, jak  
rzeczy sto ją m iędzy nam i obojga. W olałbym  
raczej dziesięćtysięcy razy  umrzeć, niż was opu
ścić. Jeżeli jednak chcecie szczęście wasze i po
wodzenie, swą w łasną osobę i wasze cnoty od
dać w moje ręce, to bądźcie pewni, zapewniam  
was przed Bogiem, że nic nie uczynię ani na 
chwilę, cohy was stan, w aszą czystość i oby
czajność, obrazić mogło !“

M agelona uspokoiła się na duchu przez to 
zapewnienie i rzek ła  już z lżejszem sercem: 
„W idzę, najdroższy P iotrze, że mogę wam naj
zupełniej zaw ierzyć i robię wam propozyeyę, 
abyśm y koniecznie stąd odjechali, a to dlatego, 
by nasza miłość nie została naruszoną i prze- 

: rwaną. Mam dwa powody do mego planu. B az: 
I że ciągłe przebyw anie wasze na dworze ojca 
I m ogłyby się wam w końcu uprzykrzyć, przezcoby 
j si miłość w asza ku mnie całkiem oziębła, po- 
jl jwtóre dlatego, że w olą mego ojca jest, w ydać mię 
P za  mąż jak  najprędzej i to jeszcze w  ty m  roku 

lub kw artale . Bez was nie m ogłabym  żyć, a 
tem bardziej p rzy  boku innego męża, dlatego 

I proszę was, uciekajm y stąd. Im  dłużej będziemy

f~vlekąć, tem  trudniej będzie nam, nasz plan 
ykonać i tem  niepodobniejszem stanie się na- 

■
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sze przedsięwzięcie!“ P io trow i podobała się ta  
p ro p o zy c ja  nad  w yraz  i powtórnie p rzysiąg ł 
wierność groąco ukochanej Magelonie. Oboje ko
chankowie umówili się więc, że trzeciego dnia, 
za raz  po północy, gdy  w szystko będzie w n a j
głębszym  śnie spoczywało, rzucą się do ucieczki, 
a  mianowicie przez m ałą bram kę ogrodu. P io tr 
piógł tam  stać wygodnie z sw ym i końmi i miasto 
niepostrzeżenie opuścić. Um ówili się także o 
drogę, po której będą mogli najwcześniej prze
być granicę. „G dyż,“ rzek ła  M agelona, „gdy 
ojciec mój dowie się o naszej ucieczce, każe nas 
ścigać natychm iast, a w  razie pojmania, zabije 
z pewnością!“ Po tej umowie opuścił P io tr  swą 
ulubioną, napom inając jeszcze, by  się p u n k tu a l
nie na  oznaczoną godzinę staw iła. Oboje t rz y 
m ali swój zam iar w głębokiej tajem nicy. P io tr  
w ysła ł w iększą część swej służby naprzód w raz  
z końmi, zostaw iając ty lko  te, k tóre m u do 
ucieczki m iały  posłużyć- O oznaeztonej godzinie 
udał się P io tr  z  trzem a końmi przed m ałą 
bram kę ogrodu; n a  jednym  jechał sam, na  dru- 
giem  m iał przygotow aną żywność, a trzeci n a j
wygodniej siodłany i lekko niosący przezna
czony by ł d la  Magelony. T a p rzyszła  na  m iej
sce punktualn ie i bez żadnego tow arzystw a. 
P io tr  pomógł jej dosiąść rum aka, sam siadł na  
swego i w dobrej m yśli i  humorze puścili się 
p rzez najgęstsze lasy, aby ich nie odszukano^ 
a p rzyb liża li się ile możności do morza. Gdy 
ranek  nasta ł, b y li już ta k  daleko od Neapolu 
i wśród gąszczów leśnych, że P io tr postanowił 
się tu ta j zatrzym ać, aby M agelona mogła cokol
w iek wypocząć. Zsadził ją  więc ż: rum aka, po- , 
zw olił koniowi g ryźć  trawię i  uw iązał go wra
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z swymi do drzewa, poczem klęcząc, prosili 
Boga, aby ich od wszelkiego nieszczęścia ochro
n ił i szczęśliwie doprow adził do ojczyzny P io
tra . — W krótce sen zm orzył piękną Magelonę, 
gdyż całą noc nie spoczęła a podróżą czuła się 
bardzo zmęczona. Położyła się więc pod drze
wem, a tow arzysz jej w ziął jej głowę na 
Swój podołek i czuwał nad każdym  jej od
dechom. 1

' 1 ^ ' • rt
P a trząc  n a  tego prawäŽiw©go,ánÍ£dav uśpio

nego spokojnie i słodko, P io tr  nie mógł się dosyć 
nasycić jego pięknością. Z tw arzy  przeszfedł 
w zrok jego n a  gors fa lu jący  lekko pod jedw a
bnym  stanikiem . C zar ty ch  toczonych piersi 
onieprzytom nił go do tego stopnia, że zapom nia
w szy o danem przyrzeczeniu nie- czynienia nic 
takiego, coby obrażało dziewiczą skromność, 
lekko z drżeniem  ręk i począł przód odsznuro- 
wywać, odchylił go zupełnie, rozpiął wreszcie 
p rze jrzy s tą  koszulę n a  ty ch  śnieżnych, okrą
g łych  piersiach i oto całe obnażone łono odsło- 

1 niło się p rzed  nim, przyprow adzając go praw ie 
do szaleństw a. B y łby  okładał go pocałunkam i i 
pieścił się nim, ja k  najw iększym  skarbem, ale 
bał się przebudzić śliczną Magelonę, k tó ra  znu
żona snem, nie czuła niczego. Poprzesta ł więc 

" - ty lk o  na  pożeraniu go wzrokiem. Aż tu  nagle 
m iędzy piersiam i spostrzegł złożony kaw ałek je
dwabnej m atery i. Zaciekaw iony w ydobył go 
delikatn ie i otw orzył. Z aw ierał on te t rz y  pier
ścienie, k tóre dał je j niedawno, a k tóre ona z, 
w ielkiej ku  niem u miłości na sercu swem nosiła.

і ВІШ. t. ks. Tom 21. 3
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Z aw inął je nazad i położył obok siebie na k a
mieniu, aby w zrok swój sycić na  nowo czaro- 
w nym  widokiem. Miłość ta k  przepełn iła mu 
serce, że nie w iedział, co czynił i zapom niał zu
pełnie o pierścieniach obok niego leżących, gdy 
w tem  uk azał się w ielki p tak  drapieżny, począł 
k rążyć koło odurzonego P io tra , a zobaczyw szy 
czerwony kaw ałek  jedwabiu, k tó ry  w ziął zia 
mięso, b łyskaw icą spuścił się nań z góry, porw ał j 
w dziób i  odleciał. P io tr  nie mało p rze ląk ł się i 
złodziejstwem  p tak a , gdyż piękna jego M agelona | 
gniew ałaby 'się na  niego, przekonaw szy się o ta k  j  
dotkliw ej, z jego własnej winy. pochodzącej j  
stracie. Z najw iększą ostrożnością podłożył jej g 
swój płaszcz pod głowę, ta k  że się wcale nie i j  
przebudziła  i pospieszył za ptakiem . R zucał | 
zań  kam ieniam i i p rzy b y ł w  ten sposób aż ku  ! 
morzu, gdzie p tak  usadowił się na  strom ej skale. ? 
Rzucił, ja k  ty lko  mógł najsilniej, za szkaradnym  
drapieżcą, k tó ry  w ypuścił w tedy zw itek  z pier- | 
ścieniami w  otch łań  wzburzonego morza. Zoba- f  
czyw szy to  P io tr, w ydał w ielki okrzÿk  zgrozy | 
i przerażenia, biegał tam  inapow rót, czy czego ■ 
nie znajdzie, aby dostać się do samej ska ły  i l 
t r a f i ł  wreszcie na  s ta rą  łódkę, opuszczoną przez ¡ 
rybaków  d la  bardzo złego stanu. P io tr wsiadł |- 
do niej z radością; nie dbał na niebezpieczeń
stwo, ty lk o  w yłącznie n a  w ielką radość, w  ra 
zie znalezienia pierścieni. W ziąw szy do rąk' 
s ta re  napół spruchniałe wiosła, począł zbliżać 
się w imię Boga do skały . Zaledwie jednak 
oddalił się od lądu, gdy  fale morskie w zniosły .'I 
się wysoko i pomimo silnego oporu z jego 
strony, poczęły pędzić go coraz dalej i dalej na 
morze. Im  bardziej oddalał się mimowolnie od Ц
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lądu, tem  większe w idział przed sobą niebezpie
czeństwo. W ięcej niż o własne życie, d rżał o 
piękną Magelonę, k tó rą  zostaw ił w lesie uśpioną, 
i k tórej los by ł mu największem  zadaniem  na 
świecie. M yśl o niej doprow adziła go do takieji 
rozpaczy, że ' chciał rzucić się w morze, aby 
ujść bolesnym dręczeniom. Siedział z  opuszczo
nym i w  'czółnie rękam i i nie zadaw ał sobie już 
trudu , aby bieg jego powstrzym ać. Nie zau
w aży ł także, jak  łódź coraz więcej zanurza ła  się 
w wodzie i koło południa zdaw ała się naw et 
tonąć-

8 .

W  chwili, w której P io tr  znajdow ał się w 
najw iększem  niebezpieczeństwie utonięcia, nad
p ły n ą ł opodal okręt korsarzy, w iozący m urzy
nów. W ia tr  pchał go właśnie na  tonącą łódkę, 
w skutek czego P io tr  został dostrzeżony i u jęty . 
P io tr  nie dziękował naw et Bogu za ten ratunek;, 
boleść jego o los pięknej .Magelony b y ła  ta k  
w ielką, że jak  ogłuszony s ta ł nieprzytom nie 
na  pokładzie, nie wiedząc, co się koło niego 
dzieje. K ap itan  okrętu  upodobał sobie bardzo 
w pięknej rycerskiej postaci i kosztownej zbroi 
P io tra , dlatego postanow ił nie odbierać mu ży 
cia, ale zawieść sułtanow i w  darze. P ły n ę li 
długo i długo naprzód. P rzy jac ie l nasz spo
dziew ał się z dnia na  dzień pomocy ze strony  
m urzynów , ale om ylił się bardzo. Obchodzono 
się z nim  delikatnie i dawano mu jeść i pić do 
woli. W  końcu w ylądow ali w A leksandryi. P io tra  
wyprowadzono na ląd, kap itan  okrętu  udał się
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z nim na dwór egipskiego su łtan a  i podarował 
mu jeńca. S u łtan  również upodobał sobie w dziel
nym  P io trze  i obchodził się z nim  bardzo łaska
wie. A by go ciągle mieć przed oczyma, z a p y ta ł 
się go, czy umie posługiwać do stołu? — Umiem! 
odrzekł P io tr. S u łtan  rozkaział go więc wyuczyć 
jeszcze nieznanych mu na dworze egipskim  zw y
czajów, i m ianował go sw ym  stolnikiem  i pod
czaszym. Obyczajów tych  zaś w yuczył się P io tr 
ta k  prędko i łatw o, że prześcigał w  nich całą 
służbę su łtańską. S ta ra ł się przez to przypodo
bać sułtanow i i czynił wszystko, co mu ty lko  
spraw iało przyjem ność, a mianowicie zadał so
bie nie mało tru d u  w w yuczeniu się tureckiego 
języka, ta k  że wkrótce mógł się obejść bez 
tłómaeza. Prócz tego okazyw ał w ielką zdatność 
i zręczność we w szystkich spraw ach, ta k  że 
w szystko praw ie, co szło przed su łtana, przez 
jego przechodziło ręce. Troszczył się wszyst- 
kiem  jak  najrozum niej, nie dał się przez nikogo 
w yręczyć, ale gorliw ie spełniał swe obowiązki. 
Pomimo jednak w ielkiej czci, jaką m iał u  dworu, 
i  wielkiego zewnętrznego szczęścia, życie jego 
nie było wesołem. Serce ciągle p rzygn ia ta ło  

. boleść, gdyż m yśl o gorąco ukochanej Magelo- 
,nie dręczyła go coraz to więcej. Częstokroć 
przychodziła  m u m yśl, wskoczyć w morze, aby 
ra z  n a  zaw sze uwolnić się od ty ch  strasznych  
boleści duszy. Co dzień i co godzinę m odlił się 
do Wszechmocnego za swą Mageloną, b łagając 
go o łaskę nad  n ią  i nad n im ; każdem u ubo
giem u p rz y  daw aniu jałm użny powiadał jej 
imię, aby w estchnął za n ią do Bogu i często 
mówił sobie, że chętnie przeniósłby jeszcze 
sroższe bole i  katusze, aby ty lk o  ją  mógł ura-



tować. — Powróćm y jednak w pierw  do lasu, 
aby zobaczyć, co się stało  z biedną opuszczoną.

9 .

P iękna M agelona spała jeszcze d łu g o /z n u 
żona ucieczką. W końcu przebudziła się i są
dziła, że znajduje się w  objęciu swego kochanka. 
Jeszcze z pół sennym cokolwiek głosem, rzek ła : 
„Spałam  wcale dobrze, mój najdroższy P iotrze, 
lękam  się ty lko , czy nie n azb y t długo !“ Poczem 
w stała , ale jakże wielkiem  było jej przerażenie, 
gd y  nie zn a laz ła  swego P io tra . Szukała go 
najp ierw  na wolnej polanie i koło koni, bojąc 
się wołać, aby  Szpiegów przez to  nie przywabić. 
Nie odszukawszy go jednak, poczęła wołać w 
najw iększym  strachu : „P iotrze, P io trze !“ A le 
echo ty lk o  odpowiadało jej#* na  wołanie. P ra 
wie bez zm ysłów upad ła  na  ziemię i poczęła 
gorzko płakać i narzekać. W końcu jeszcze raz  
zerw ała się z ziemi, poczęła biegać po lesie i 
wołać P io tra  po imieniu. S trach  ten połączony 
z w ielkim  bolem duszy obezwładnił ją  całkiem. 
W p ad ła  w  omdlenie i długo ja k  m artw a leżała 
na ziemi. G dy znowu p rzyszła  do świadomości, 
poczęła gorzko narzekać: „Ach, mój P io trze
najdroższy! ty  jedyna nadziejo mego życia, gdzie 
jesteś? W  jak i sposób cię postradałam ? Dlaczego 
odszedłeś ode mnie, pozostaw iając mnie w tym  
ciemnym, strasznym  i ponurym  lesie? O biada 
mi, b iada! — O Boże! jakże karzesz bardzo 
przekroczenia względem  tw ych p rzykazań! 
G dybym  nie opuściła m atk i i ojca, k tó rzy  mię
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tak im  obsypyw ali dostatkiem , byłabym  un ik la  
wszystkich, tych  niebezpieczeństw i zgryzot, a 
P io tr b y łb y  mi pewnie w iernym  pozostał. Ale 
nie ! przecież P io tr nie postępuje niewiernie ! 
W  jakiej pustyn i może on teraz  się błąkać, a 
może on schw ytanym  został od naszych prześla
dowców, zaprow adzony przed mego ojca i zginie 
nędzną śmiercią, podczas gdy  ja  tu  płaczę i ręce 
załam uję! — Albo może książę odkry ł co na 
mnie, co mu się nie podobało? O w szystko — 
w szystko, com uczyniła, uczyniłam  dla jego m i
łości, jem u jednemu ofiarow ałam  me szczęście, 
on nie może przeto działać niewiernie. Nieszczę
ście go ty lk o  jakieś spotkało ! — Mój Boże, 
weź mię do siebie, albo przynajm niej nie po
zwól m i wpaść w ręce m ych nieprzyjaciół i 
zaprow adź mię znowu do p rzy jaźnych  ludzi!“ 
W  ten sposób m odliła się i n arzekała  piękna 
M agelona ozas: bardzo długi. ЛУ końcu podniosła 
się z ziemi, aby P io tra  szukać na nowo i p rzy  
tej sposobności przekonała się, że w szystkie trz y  
konie są w tern miejscu, gdzie je P io tr  p rz y 
w iązał. N a widok ich poczęła na  nowo płakać 
i  narzekać: „W szystk ie konie są tu ta j jeszcze! 
W idzę z tego, najdroższy P iotrze, że nie opu
ściłeś'm ię w złej m yśli, jak  czasem przypuszcza
łam  w  rozpaczy. O przebacz, że tak ie  podej
rzenie rzuciłam  na ciebie. Cóż za nieszczęście 
rozdzieliło nas ze sobą? Czy cię już może śmierć 
zim nym i objęła ram iony? Dlaczegóż nie mogłam 
razem  z tobą umrzeć? O chwiejne szczęście ! 
Czyś się już ode mnie odwróciło?“ C ały  dzień 
nic nie jad ła , ani nie piła. Boleść napełn iła  całą 
jej istotę, do tego stopnia, że nie pom yślała naw et 
o potrzebach ciała. Z nadejściem nocy w drapała
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się na  drzewo i siedziała na niem aż do świtu. 
A ni czuwać, ani spać w takiem  położeniu nie 
mogła, jednakże bezpieczniejszą, się czuła od 
napadu drapieżnych zw ierząt. P rzem yśliw ała 
te raz  nad tem, gdzieby się teraż, obrócić, bo 
postanowiła, niezłomnie, nie powracać już na 
dw ór swego ojca, gdyż lękała  się jego gniewu 
i  b y łab y  już raz  na  zawsze pozbawioną środka 
zobaczenia się z swym  ukochanym  Piotrem . Ze 
wschodem słońca zeszła z drzew a na ziemię i 
zb liży ła  się do miejsca, gdzie konie b y ły  p rz y 
wiązane. Z nalazła  je na szczęście w dobrym  s ta 
nie, ale nie chciała z nich korzystać, odw iązała 
od drzew a i puściła na wolność, mówiąc: „Bie
dne zw ierzęta! P an  wasz daleko i nie wiem 
gdzie. Serce moje mówi mi ty lko, że mię szuka 
zapewnie, dlatego idźcie sobie, gdzie chcecie!“ 
Poczem zdjęła im wędzidła i puściła wolno. 
Sam a zaś ru szy ła  pieszo w męczącą podróż i 
po długim  czasie n a tra f iła  na drogę, prowadzącą 
do Rzym u. Ucieszyła się z tego niezmiernie. 
Nie u szła  jednak jeszcze daleko, g dy  przyszło  
jej na  m yśl, że jej strój królew ski m ógłby ścią.- 
gnąć niebezpieczeństwo w  podróży; dlatego 
zw róciła się z drogi do lasku, skąd żaden po
dróżny nie m ógł ujść jej oczíui, a  zlato ona każdego 
w idziała. Po długiem  oczekiwaniu przechodziła 
drogą jakaś pielgrzym ka, k tó rą  zaw ołała do 
siebie, prosząc o jej płaszcż i całe ubranie. U sły
szaw szy ' to p ielgrzym ka, sądziła, że Magelona 
nie jest samą w  lesie i chce sobie z niej zadrwić, 
dlatego odrzekła: „Łaskaw a pani! jesteście ta k  
dobrze i pięknie ubraną, że nie potrzebujecie ode- 
mnie niczego, dlatego jednak nie drw ijcie sobie 
z ludzi od siebie biedniejszych. Sukńie, k tóre
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w y nosicie, zdobią ty lk o  wasze ciało; moje li
brarne, sądzę, zdobi i duskę m oją!“ „N ajdroższa 
siostro !“ odrzekła M agelona, „proszę cię, nie 
gniew aj się na  mnie, gdyż prośba moja pochodzi 
ze szczerego serca i chcę koniecznie suknie moje 
n a  twoje zam ienić!“ W  słowach ty ch  i ich 
abcencie ty le  leżało praw dy, że p ielg rzym ka 
nie w ą tp iła  już więcej, poszła z  M ageloną do 
gąszcza, zd ję ła  z siebie ubranie i oddała je Ma- 
gelonie. Ťa również zd jęła  z siebie swe wierzl- 
chnie suknie i o k ry ła  się ta k  szczelnie w  sza ty  
pielgrzym skie, że ty lko  kaw ałek tw arzy  widać 
z nich było, a i tę  obm azała czarną, m okrą zie
mią, aby jej n ik t nie poznał. P ie lg rzym ka zaś 
puściła się w drogę w pięknych szatach księ
żniczki. W  biednej, znużonej pielgrzym ce, k tó ra  
w  chwil 'kilka tą  sam ą powędrowała drogą nikt- 
by  się nie d opatrzy ł pięknej księżniczki nea- 
politańskiej, dlatego n iezatrzym yw ana dostała 
się do R zym u, gdzie również n ik t się o n ią  
nie troszczył.

10 .

P rzybyw szy  do Rzym u, M agelona ud ała  się 
natychm iast do kościoła św- P io tra . T u klęczała 
przed  w ielkim  ołtarzem , płacząc i modląc się go
rąco: ,,0  wszechmocny i w ieczny Boże! k tó ry  
w ywiodłeś mię z nocy do św ia tła  i obdarzyłeś 
mię zbawieniem  duszy, użycz mi także cielesnego 
dobrobytu i pozwól mi znosić cierpienia, które 
spraw ia rozdział od mego ukochanego P iotra. 
Chcę w szystko to, com dotąd przecierp ia ła i
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00 jeszcze z wysokich tw ych wyroków  boskich 
wycierpię, uważaó za  karę  za moje przewinienia, 
ty lk o  nie daj mi nledz pod karzącą rózgą twej 
wszechmocnej ręki. Jeżeli zbawienie mej duszy 
nic n a  tem  cierpieć nie będzie, to połącz mię 
z mym ukochanym  przed tw ym  ołtarzem , świę
ty m  zw iązkiem  m ałżeństw a. M iłosierny Boże! 
proszę cię jeszcze raz  upornie, nie odwracaj ode- 
mnie twego oblicza i  u litu j się nad mem nie
szczęściem. T y  jeden wiesz dobrze, jak  sam otną
1 opuszczoną jestem  w y w iec ie , zaprow adź mię 
p rzeto  w  dom tak i, gâziebym  głowę schronić 
mogła, dopóki Ci się nie spodoba, mię nazad ż 
P io trem  aż do śm ierci połączyć. O w szystko 
to proszę cię, Panie i Boże, w  im ieniu twego 
syna, naszego P an a  i Zbawcy, Jezusa  C hrystusa. 
Amen.“ Poczem zm ówiła pacierz1, a gd y  i ten 
przebrzm iał z  jej piersi, pozostała jeszcze długo 
w postawie klęczącej i posyłała swe westchnie
n ia  do nieba — modlitwę, k tó ra  d la  nas g łupich 
dzieci ludzkich jes t niezrozum iałą, ale od ojca 
w szystkich  ludzi, pewnie łaskaw ie zostaje p rzy 
jętą. "VV końcu podniosła się, by  w yjść i w yszu
kać sobie jakie schronienie. Zanim  jednak opu
ściła kościół, wszedł doń jej wuj z  licziną bogatą 
św itą. "W yruszył on w celu jej odszukania. Ma
gelona p rzestraszy ła  się bardzo na ten widok, 
u k ry ła  się szybko, skąd n iety lko  niepoznaną, 
ale naw et spostrzeżoną być nie mogła. Zresztą, 
w  biednej pielgrzym ce n ik t nie dom yślał się 
pięknej księżniczki. Z kościoła udała się do szpi
ta lu , k tó ry  leżał w pobliżu kościoła św. P io tra , 
i pozostała w nim dni piętnaście. P rzeż  ten czas 
chodziła codziennie do kościoła św. P io tra . Mo
d litw a  jej pochodziła z głębi dusży i w  końcu «



ta k  p rzy czy n iła  s ię : tło jej uspokojenia, że prze- 
ч цкопапа była, jako ją  Ojciec Niebieski wysłucha.

., D nia piętnastego postanowiła, w ybrać się w po- 
3 ? ^ ^ S i r ::P row ansyi, spodziew ając się tam  cze
goś prędzej o swem P io trze dowiedzieć, aniżeli 
w każdem  innem miejscu św iata. Puściła  się 
więc dnia szesnastego w drogę i powędrowała 
dalej w ubraniu  p ie lg rzym ki aż do m iasta Ge
nui. Tam poinform ow ała się co do najkrótszej 
drogi do ProW ansyi. Poradzono jej, wsiąść na 
okręt i podróż odbyć na  wodzie, gdyż to p rz y j
dzie jej najłatw iej, najprędzej i bez w ielkich 
kosztów. U słuchała tej rad y  i udała  się n a ty ch 
m iast do portu. Tu znalazła  na szczęście okręt, 
k tó ry  z pierw szym  przy jaznym  w iatrem  m iał 
do P row ansyi odpłynąć. M agelona porozum iała 
się z kapitanem  tego okrętu, k tó ry  bardzo małej 
ty lk o  żądał od niej zap ła ty . Zapłaciw szy na- 
leżytość, w eszła na okręt, a w  k ilk a  godzin pó
źniej p łynęła  już na  fa lach  morskich. Dosięgła 
do celu swej podróży bez najmniejszego wy- 
padku. Po p rzybyciu  u d ała  się natychm iast z 
po rtu  ..do m iasta, w  celu w yszukania sobie schro
niska. Idąc w  ubran iu  pielgrzym ki- przez! ulice 
m iasta, została gościnnie przez jakąś kobietę 
zaproszoną do jej domu. N iew iasta ta  obdarzyła 
ją  sowicie pokarmem i napojem i ofiarow ała jej 
m iły  pokoik z wygodnem łóżkiem. M agelona 
m usiała jej w iele o swej pielgrzym ce do R zym u 
i o mieście samem opowiadać. Ta znów opowia
d ała  jej o najw ażniejszych zdarzeniach w P ro
w ansyi i  poinform ow ała ją  całkiem dokładnie . 
o panującym  hrabiu . Opowiadała mianowicie: 
„~W k ra ju  naszym  cudzoziemcy mogą równie 
bezpiecznie podróżować, jak  w swej własnej oj-
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czyźnie, gdyż w ładzca nasz lub i pielgrzym ów ; 
zresztą jest on panem ta k  dobrym, jak  może nie
m a drugiego. Pochodzi on z rodu Artagonówt, 
pisze się „Panem  i h rab ią  P row ansy i“, posiada 
w ielką potęgę i w k ra ju  swojem u trzym uje  tak i 
spokój i  sprawiedliwość, że się n ik t jeszcze na 
jakąś krzyw dę nie skarżył. H rab ia  i h rab ina są 
ta k  p rzy jaźn i i p rzystępni d la każdego, choćby 
najbiedniejszego człowieka, że się wszyscy cudzo
ziemcy z tego niezmiernie dziwują. Mimo tego 
m ają oni w ielki sm utek, k tó ry  ciężko leży im 
na sercu i wszyscy poddani go podzielają. M ają 
mianowicie syna, imieniem P io tra , jedyne dzie
cię, najszlachetniejszego rycerza w świecie, k tó ry  
przed dwoma la ty  w yjechał w  św iat szukać 
przygód i ćwiczyć się w sztukach rycerskich; 
od tego czasu, nic o nim  nie słyszano, dlatego 
hrabstw o lękają  się bardzo, czyli nie um arł, lub 
czy nie spotkało go jakie w ielkie nieszczęście. 
Z szlachetnym i naszym i władzicami p łak a łb y  
nad nim  k ra j cały .“ Prócz tego opowiadała je
szcze kobieta o młodzieńczych ła tach  księcia, 
k tó re  daw ały  świadectwo o jego dobrem sercu 
i bezprzykładnej szlachetności. P iękna Mage
lona uradow ała się niezm iernie tem  opowiada
niem i  pow zięła silne przekonanie, że nie zo
s ta ła  od P io tra  opuszczona w  złej niegodziwej1 
m yśli, lecz że oddzieliło go od niej jakieś niespo
dziewane a wielkie nieszczęście. M yśl o tem, w y
w abiła  gorące łzy  z ócz M agelony ; dobra kobieta, 
u  której przebyw ała, sądziła, że łzy  te .pochodzą 
z czystego współczucia i d latego polubiła ją  je
szcze bardziej. M agelona postanowiła tym cza
sem w  głębi swego, .serca, udać się gdzie w m iej
sce samotne i tam  zachować swą czystość dzie-
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wieżą, nienaruszoną i niesplamioną, jedynie od
dając się Bogu. P rzy tem  jednak cenila bardzo 
to  miejsce, w  którem  m ogła się coś pewnego o 
swym  P io trze  dowiedzieć. Następnego dnia zw ie
rz y ła  się z swą m yślą gościnnej kobiecie i do
w iadyw ała się o miejsce, w którem by m yśl swą 
m ogła doprowadzić do skutku. T a odrzekła jej 
ze sm utkiem  : „Pobożna pielgrzym ko ! najsto-
sowniejszem miejscem do w ypełnienia w aszych 
zam iarów  b y łaby  w yspa pogańskiego portu, 
gdyż w nim  sto ją na  kotw icy ok rę ty  z różnych 
stron św iata  i są ogromne sk łady  towarów. Cała 
zaś w ysepka jes t pusta  i lesista. Z okrętam i 
p rzy b y w ają  tam  liczni chorzy i biedni ludzie, 
k tó rzy  p o tra fią  się przecież z jej płodów u trz y 
mać p rz y  życiu, tem bardziej że k lim a t jest nie
zm iernie zdrow y!“ "Wiadomość ta  ucieszyła pię
kną  Magelonę. Postanow iła natychm iast udać się 
d la  zw iedzenia tej okolicy. Isto tn ie  miejsce to 
by ło  d la  niej ta k  miłem i właściwem, że z 
pozostałych . jeszcze pieniędzy W ybudowała na 
niem kościółek i szp ita l o trzech oddziałach. W  
kościółku tym  kazała  zbudować o łta rz  ku  czci 
św. P io tra  i nazw ała kościółek jego imieniem, 
aby sobie ciągle swego ukochanego przypominać. 
Budowa kościoła, i szp ita la  ukończoną zbstała 
w  możliwie najk ró tszym  czasie.. Po ukończeniu 
jej, o tw arła  szp ita l d la  u ży tk u  biednych i cho
rych, służąc im troskliw ie i z poświęceniem. Ż y
cie prow adziła surowe i chrześcijańskie, tak  że "  
wszyscy m ieszkańcy w yspy  uw ażali ją  za  
św iętą. Z naną b y ła  ogólnie pod nazw ą „świę
tej p ie lg rzym ki“. Liczni możni goście, zwiedza- 
jący  jej pustelnię, sk ładali ta k  liczne d a ry  wi 
jej kościółku, że M agelona nie po trzebow ała tro-



szczyć się wiele o środki u trzym yw ania  coraz 
większego personálu. Kościółek i szp ita l zjednały 
sol)¿e wreszcie tak  szeroką sławę, że zw iedził je 
naw et osobiście sam  h rab ia  i h rab ina z Prowan- 
syi. U jrzaw szy  ich M agelona, w yszła im naprze
ciw i oddała im cześć należną, gdyż czciła w. 
nich n iety lko  potężnych władzców, ale głównie 
szlachetnych rodziców P iotra. Poleciła i siebie 
i pusteln ię swą ich pamięci, k tó rą  gorąco jej 
p rzy rzek li. — H rab ina mówiła wiele i o w ielu 
rzeczach z p ielgrzym ką i opow iadała jej, jak  
w ielk i ponosi sm utek przez nieobecność swego 
ukochanego syna. Obie p łak a ły  rzewnie nad 
jego losem. P ie lg rzym ka oparła  się żalom na- 
sam przód i pocieszała hrabinę, mówiąc jej, że 
wszýstko spoczywa w  ręku najlitościwszego 
Boga i że Bóg z pewnością powróci im dobrego 
a utraconego syna. H rab ina uspokoiła się bardzo 
tą  mową M agelony i rzek ła  : „Upodobałam sobie 
bardzo zarówno w was jak  w waszej mowie, 
nabożna pielgrzym ko, i pragnę częściej do was 
przybyw ać. Jeżeli zaś potrzebujecie czego do 
u trzy m an ia  swego szp italu , powiedzcie mi zaraz, 
albo donieście w razie potrzeby, a dam  wszystko, 
czego zażądacie tylko. Tymczlasem składam  wam 
serdeczne dzięki z a  w aszą w ielką, niezrów naną 
m iłość!“ M agelona, również podziękow ała hrab
stw u  za  zaszczyt i łask i i rozeszli się z sobą, 
jako przyjaciele.

1 1 .

P io tr  p rzebyw ał długo i cierpliw ie na dwo
rze  su łtan a  E gip tu , k tó ry  pokochał go jak  w ła
snego syna. Žadnej radości nie było, k tórejby
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jz P io trem  nie podzielił, żadnej m yśli, k tó rejby  ' 
P io tro m  nie w yjaw ił. Pomimo tego P io tr zawsze 
b y ł sm utny  i zam yślony, gdyż serce jego ucie
kało ciągle uczuciem za p iękną M ageloną, a to 
w łaśnie nie przypuszczało doń żadnej radości.
Z każdym  dniem tęsknił coraz bardziej, d latego 
postanow ił p rzy  najbliższej sprzyjającej spo- 
sobnośei prosić su łtan a  o pozwolenie odwiedzenia 
sw ych rodziców. Pewnego dnia w ypraw iał su ł
tan  w ielką uroczystość z powodu jakiegoś zna
czącego a pomyślnego politycznego zdarzenia ; 
b y ł w  tym  dniu bardzo wesół i każdego, kto  
się ty lk o  doń zb liży ł, obdarzał łaskam i. Chwilę 
tę  w łaśnie postanow ił P io tr  zużytkować- U padł 
przed sułtanem  na kolana i prosił : „W ielki, ła- ; 
skaw y Panie i  S u łtanie: długo już. przebyw am  
n a  w aszym  dworze i muszę Bogu z serca dzię
kować, że mi każdego dnia zsy ła ł sposobność 
przekonania się o waszej szczególnej łasce d la  
mnie nędznego, k tó ry  jej godzien nie byłem. 
Dotychczas w szystk ie moje prośby b y ły  wy- ' 
słuchiwane, ale n igdy  jeszcze nie prosiłem  za. 
sobą, ty lk o  za d rug im i; dlatego ośmielam, się 
choć raz  i za sobą przem ówić!“ S ułtan  p rz y ją ł 
łaskaw ie tę  przedmowę i naprzód zapew nił P io
tra , że prośby jego w ypełni. P io tr  ucieszył się 
z tego bardzo i rzek ł: „Ł askaw y Panie! jedy- 
nem mojem życzeniem jest, zobaczyć jeszcze raz 
moich rodziców i otrzym ać wiadomość o mej n a 
rzeczonej.; pozwól mi przeto odjechać na  czas~j 
pewien i ich odwiedzić. Od czasu mego tu ta j po-  ̂
b y tu  nie o trzym ałem  ani jednego słowa wiądo- i 
mości od nich. Spełnij, w ysoki Panie, gorącą 
prośbę moją i moich rodziców!“ S ułtan  zasm u
cił .się tą  prośbą, gdyż P io tra  bardzo pokochał
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i chętnie w idział go w  swem otoczeniu, d la 
tego, rz ek ł: „Pokochaliśm y cię, czcigodny p rzy 
jacielu, jak  syna, dlatego prosim y cię, nie m y
śleć więcej o wyjeździe, gd y ż  nigdzie nie będziesz 
tak  kochany i pow ażany jak  u mnie. Chcę cię 
zatrzym ać jako syna i ty le  ci dobrego św iad
czyć, że nie znajdziesz drugiego przyjaciela, 
k tó ry b y  cię dowodami swej miłości tak  obficie 
obsypał, — G dybym  b y ł w iedział, że będziesz! 
mię prosił o w yjazd, by łbym  od razu  nie p rz y 
ją ł twej prośby. Ponieważ jednak dałem  ci me 
słowo, że życzenie twoje będzie spełnione, chcę 
je jako su łtan  wypełnić. G dy znowu zostaniesz 
u mnie, uczynię cię najpotężniejszym  panem ca
łego k ra ju , lecz prócz mnie nie możesz innego 
uznaw ać.za pana. Możesz; więc odjechać.do swych 
rodziców i to  k iedy  ci się ty lk o  podoba, ale pod 
warunkiem , że nazad powrócisz. Miłość moja, 
k tó rą  ci ty lok ro tn ie  okazywałem , upraw nia mnię 
do tego zapew nienia z tw ej s trony  !“ P io tr  p rzy 
ją ł w arunek  z w ielką w sercu radością; b y ł mu 
bowiem wdzięcznym  nie mało, że zam iast za nie
wolnika, uw ażanyln b y ł jakby  za  syna i zlamiast 
pogardy i odarcia z czci w szelkiej, obsypanym  
został wszelkim i dowodami łask i i czlci szcze
gólnej. S ułtan  podał mu po chw ili list, w któ
rym  napisanem  było, aby wszędzie, gdzie p rz y j
dzie, przyjm ow anym  b y ł z tą  sam ą czcią i 
honorami, co su łtan ; również zw ierzchnicy suł- 
tańsey m ieli m u dać w szystko, czego by kolwiek 
zapragnął. — Prócz tego w ręczył mu su łtan  
w ielką ilość zło ta  i srebra, jak  i przeróżnych 
kosztowności, zasy ła ł pozdrowienie monarsze 
jego i rodzicom i pozwolił mu, przywieść z sobą 
narzeczoną jako żonę, zapew niając jej już na
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przód królew ską cześć i  godności- Poczem po
żegnał P io tr  su łtan a ; obaj p łakali. P io tr  opuścił 
tego ukochanego p rzy jaciela  z ciężkiem sercem. 
W yjechał najpierw  ze stolicy do A leksandryi. 
T u zakup ił czternaście beczek, napełnił je czę
ściowo solą, a w  środek każdej w łożył część 
sw ych skarbów, aby (mógł je pewniej przyw ieźć 
n a  miejsce. P rzygotow aw szy  się w  ten sposób 
do swej podróży, poszedł nad morze i zna lazł 
w  porcie okręt, k tó ry  za  k ilk a  godzin w ybierał 
się w  drogę do Prow ansyi. P io tr  udał się do 
k ap itan a  ok rę tu  i zapy ta ł, czyby go nie w ziął 
z jego czternastu  beczkami soli? Sól p rzezna
czona b y ła  do szpitalu . K ap itan  odrzekł, że chę
tn ie  go weźmie z sobą, ale p rzedstaw ił m u za ra 
zem, że nierozsądkiem  jest, przyw ozić sól do P ro 
w ansyi, k iedy tam  jej jest poddostatkiem. P io tr  
odrzekł n a  to, że nie brakuje m u pieniędzy, sól 
swoją opłacić, kap itan  nie powinien więc tro 
szczyć się o to, gdy  m u ty lk o  dobry frach t 
opłaci. Sól ta  bowiem jest wcale różną od pro- 
w ansalskiej, jest solą czysto leczniczą, a  nie ku 
chenną. K ap itan  nie sprzeciw iał się wcale żądar 
n iu  P io tra , ty lko  zażądał od niego o p ła ty  
frachtow ej, k tó rą  -П т natychm iast w yliczył. 
W krótce zaw iał w ia tr pom yślny, m ajtcy  pod
nieśli żagle, okręt zdaw ał się życie o trzym ać i 
w krótce w płynął n a  pełne morze. W krótce i 
bez najm niejszego p rzypadku  dosięgnął w yspy 
Sagona, gdzie zarzucono kotwicę i puste beczki 
napełniono świeżą wodą źródlaną. P io tr  w y 
siadł, by  w yspę oglądnąć. B y ła  ona bardzo 
piękną i obfitą  w źródła. Z n iży ł się więc nad 
jednym  ożyw czym  potoczkiem, by pragnienie 
zagasić i poczuł w tedy  ta k i spokój w swem
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w nętrzu, że po raz p îe ra sz y  z ,̂ez.ął- los -swój 
nie w tak  chm urny sposto sobic' przedstaw iać ; 
znużony zasnął. W  tym  wia|nie|PO;(hnióst
się szczególnie p rzy jazn y  wia^aeOfr.Al&fifayďto:-' 
tego kap itan  rozkazał, aby w szystko powróciło 
Па pokład. R ozkazał swoim ludziom  poszukać 
P io tra  na  wyspie i do portu  go przyprowadzić. 
Ci rozbiegli się po całej wysepce i w ołali go po 
imieniu, ale powrócili nazad bez niego. K ap itan  
podniósł kotwicę i  odjechał. P io tr  został śpiący 
na  wyspie. O kręt tym czasem  bez żadnjmh prze
szkód i nadzwyczaj prędko p rzy b y ł do t. zw. 
Pogańskiego portu , na wyspie, na  której Mage
lona m iała swa pustelnię, kościół i szpital. Po- 
czem p rzy b y ł szczęśliwie n a  miejsce przezna
czenia. P rz y  w yładow yw aniu okrętu  znaleźli 
także te 14 beczek, k tóre należały  do P iotra. 
M ajtcy  zaw iadom ili o tem  kapitana, pytając, 
co m ają z nim i począć. K ap itan  odrzekł: 
„Szlachcic m iał w  m yśli, ofiarować je szpi
talow i, dlatego najlepiej będzie, jeżeli postępując 
podług jego życzenia, poślemy je do szp italu  
św. P io tra  w „Pogańskim  porcie“, gdzie ty lu  
biednych i chorych znajduje opiekę. Żeglarze 
zgodzili się n a  propożycyę kapitana, udali się 
do M agelony, a kap itan  rzek ł: „Święta p iel
grzym ko, dajem y ci 14 beczek soli od pewnego 
szlachcica, k tó ry  ‘nam  zaginął w  podróży, proś- 
pie więc 'Boga o łaskę d la  jego d uszy !“ Mage- 

bbypi p rzy ję ła  sól z wdzięcznością i wkrótce po
tem  o tw orzy ła  z nich jedną. W  środku jej zna
laz ła  olbrzym i skarb  złota, czem przeraziła  sic 
mocno. O tw orzyła następną każdą beczkę, a 
wszędzie znalazła  złoto i drogie kamienie. „Ach, 
biedny człowieku,“ mówiła M agelona, „czem ty

Bibl. t. ks. Tom. 21.



mogłeś być i jak i koniec znalazłeś? Niech cię 
Bóer przyjm ie do swego niebieskiego państw a!“ 
M agelona sądziła, że nie w ypada jej na nic I. 
innego te  w ielkie skarby  obrócić, jak  na  rozsze- ! 
rżenie szpitala. R ozkazała przeto  sprowadzić 
licznych m urarzy  i budowniczych i daleko i 
w iększy szp ita l z dotychczasowego uczynić ! 
."Wieść ta  rozszerzyła się szybko po całym  kraju , 
a w ielu  znakom itych przyby ło  oglądać to nowe 
dzieło, zostaw iając również świetne ofiary- Bu
dowa ukończyła się dość szybko. H rab ia  ih ra -  ) 
bina p r z y b y l i  także, aby być na  poświęceńiu 
szp ita la  i odprawić nabożeństwo pontyfikalne. ¡ 
Potem  udali się do świętej pustelnicy, k tó ia  j 
hrabstw o pocieszyła i  upom niała, by  nie w ątpić : 
o łasce bosk iej,.gdyż u  Niego nic nie jest nie- 
możebnem, i  sam dosyć jest potężnym  i silnym , 
aby  spraw ić im  radość z oglądania syna.

«С--■ ’ 4.ńr|;
12 .

Opuściliśm y P io tra  śpiącego p rzy  źródle. 
Przebudziw szy się, spostrzegł,- że m usiał spać 
długo, pow stał 'więc szybko z ziem i i udał się | 
spiesznie do portu. Nie zna lazł ani śladu okrętu. 
Przekonanie, że 'okręt odpłynął i  zostaw ił go 
n a  w yspie samego, było  d lań  straszną rzeczyw i
stością- U padł n a  ziemię w  zw ątpieniu i p łakał, i 
Każdego dnia puszcział się w  wędrówkę po wyspiST^i 
ale każdym  razem  bez skutku- P rzeb y ł w ten ' ¡ 
sposób n a  niej aż 15 miesięcy, żyw iąc się przez 
ten czas owocami drzew, korzonkam i roślin  i 
ziołami. W ydrążony pień drzew a b y ł mu schro- , 
nieniem. S iły  jego tak  opadły i znikły, że w y U ,
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g ląd ał jak  cień w  porównaniu z  stanem daw niej
szym. Pewnego dnia chciał znowu puścić się w 
wędrówkę po wyspie, aby zobaczyć, czy nie od
k ry je  jakiego okrętu, jednak osłabł ta k  bardzo, 
że bezsilny upadł na  wybrzeże. P rosił Boga w 
duszy o tekon lekk i i  bez boleści i pozostał w, 
omdleniu leżeć czas niem ały. T ak  znaleźli go 
rybacy, k tó rzy  p rzy b y li do w yspy, w celu za
czerpnięcia świeżej wody. W idok jego obudził 
w  nich litość. Z początku m yśleli, że już nie- 
żyw y, bliższe jednak zbadanie przekonało ich, 
że jeszcze żyje, dlatego poczęli go trzeć na 
skroniach silnym i kroplam i, w lali mu k ilk a  k ro
pel w u s ta  i w ten sposób doprowadzili go do 
przytom ności. N astępnie zanieśli go na barkę i 
odjechali z nim  do m iasta Drovona, gdzie od
d a li go do szpitalu , nakazaw szy dyrektorow i 
szp ita la  czuwać nad nim troskliw ie. W  szpi
ta lu  tym  długo m usiał przeleżeć, zanim  żołądek 
jego p rzyzw yczaił się do potraw  gotowanych. 
Pomimo troskliw ej opieki szpitalnej i usiłowań 
doktorów, wyzdrowienie jego postępowało b ar
dzo powolnie. Codzienną przechadzkę kierow ał 
zawsze k u  morzu, aby się w ten sposób do
wiedzieć, czy nie p łynie jak i okręt, k tó ryby  
w ylądow ał w  Prow ansyi, albo czy nie napotka 
żeg larzy  jego (ojczyzny. W  końcu napotkał k ra 
jowców. Mówił z nim i i dopy tyw ał się, kiedy 
znowu będą powracać? Odpowiedzieli mu, że 
n a jw y że j za  dwa dni. P io tr  udał się więc do 
k ap itana  okrętu  i prosił go, na miłość Boga,, aby 
go zabrał z sobą do Prow ansyi, gdyż przez liczne 
p rzygody  i chorobę pozostanie wkrótce beż 
środków do życia. K ap itan  odrzekł, że jako 
krajow ca chętnie go weźmie ze sobą, musi jednak

4*
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zgodzić się z  nim  n a  k ró tk i w yjazd  do „W ód 
u m arłych“, gdzie w „Porcie pogańskim “ zabie
rze  św ieży zapas wody. P io tr  zgodził się n a jzu 
pełniej i w siad ł na  okręt. W  podróży słyszał 
m ajtków  rozm aw iających o tam tejszym  kor 
ściółku św. P io tra , o M agelonie i szp ita lu  przez1 
n ią  wybudowanym- Zadziw iony tem  wszyst- 
kiem, chciwie dopy tyw ał się, gdzie się ta  w yspa 
znajduje. „Kościół i szp ita l znajdiiją się n a  w y
spie ,Pogański p o rť , a stoją pod zarządem  świę
tej p ielgrzym ki, przez k tó rą  już wiele stało się 
cudów, a k tó ra  jest niezrów naną dobrodziejką 
d la  w szystkich  chorych, biednych i podróżnych 
w tej okolicy!“ P io tr b y ł ciągle jeszcze osłabio
nym  i cierpiącym, dlatego m ajtkow ie n ak łan ia li 
go, aby prosił o przyjęcie do tego szp italu , gdyż 
w  nim  odzyska wkrótce swe zupełne zdrowie. 
S łysząc to P io tr, postanowił, cały miesiąc prze
być w  ty m  szpitalu , raz, aby wyzdrowieć, d rug i 
raz , aby tym czasem  dowiedzieć się czego o pię
knej Magelonie. Po szczęśliwej podróży w y lą
dowano wreszcie w „Pogańskim  porcie !“

13 .

N ajpierw  udał się P io tr  do kościoła; podzię
kow ał Bogu z całego serca za ocalenie go od ty lu  
p rzygód i niebezpieczeństw, ja k  również za po-' 
w ró t do ojczyzny. Potem  ud ał się jako chory 
do szp ita la  i prosił o przyjęcie. K iedy M a
gelona p rz y b y ła  do sali chorych, kazała  w stać 
nowoprzybyłem u, u m y ła  mu podług zw yczaju 
ręce i nogi, z łoży ła  chrześcijański pocałunek..
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Pqtejn jKnzyniosła m u Jedzenie, położyła białe 
chusty n a  jego łóżko i rzek ła : „W szystko, co 
wam będzie potrzebnem  i cztego zażądacie, zosta
nie w am  udzielonem, abyście ty lk o  jak  najprę
dzej odzyskali drogocenne zdrow ie!“ P io tr isto
tn ie  od pierwszej godziny przyjęcia uczuł się 
daleko zdrow szym  i s iły  mu powracały. P rz y 
pisyw ał to n iety lko  troskliw ej pieczy, k tó rą  go 
otaczano, ale głównie spokojowi, k tó ry  powró
cił w  jego duszę, ,a którego w ,przeciągu ty lu  
i ty lu  la t  długich ani razu  mimo zdrow ia i do
statków  nie zaznał. Pow ziął stąd  przekonanie, 
że p ie lg rzym ka rzeczywiście musi być św iętą 
niewiastą. Samotność szp italu  i imię piel
g rzym ki przypom inało mu ciągle jeszcze obraz 
swej drogiej Magelony. P az  naw et rozm yślając
0 niej, tak  b y ł wzruszonym , że łzy  gorące sp ły 
w ały  mu po obliczu. Całe to nieszczęście p rzy 
pisyw ał ty lko  sobie samemu, bo gdyby nie jego 
namiętność, piękna M agelona nie by łaby  na tak ą  
narażoną rozłąkę a może i na śmierć p rzez dzikie 
zw ierzęta. Ciężkie westchnienia w ydzierały  mu 
się z piersi. M agelona p rzy  zw iedzaniu cho
rych  zauw aży ła ten jego smutek. P rzy b li
żyw szy się do jego łoża, zap y ta ła  o przyczynę 
tej w ewnętrznej boleści i dodała, że gotową jest 
w szystko uczynić, aby mu w tej duchowej nie
doli dopomódz. P io tr  podziękował jej za  dobroć
1 współczucie; poczem rzek ł: ,,0 d  chwili, jak' 
jestem u was, dobra i św ięta pielgrzym ko, nie 
b raku je  mi nic, co ty lko  człowiek z dóbr ziem
skich zapragnąć może, nie stąd  więc w ypływ a 
mój smutek. A le ty le  m yśli kłębi się w mej 
chorej głowie, ty le  przeżyłem  już nieszczęść, 
że w  żaden sposób nie mogę być wesołym. Seroe



-  54 —

moje w tenczas się dopiero uspokoi, kiedy już 
legnę w zimnej m ogile!“ Mowa ta  obeszła b a r
dzo pobożną pielgrzym kę, dlatego prosiła P io tra , 
aby jej swą h istoryę życia raczy ł opowiedzieć. 
P io tr  począł opowieść, ale bez w ym ieniania 
gdziekolw iek nazw  i im ion: ,,Syn jedynak pe
w nych bogatych rodziców usłyszał o bardzo pię
knej dziewicy w dalekim  k ra ju ; dlatego opuścił 
ojca i m âtkç, aby ją  zobaczyć. Pokochał ją  
z całego serca, został także i od niej ukocha
nym  wzajemnie, jednak całkiem w ukryciu . A by 
prędzej i pewniej uczynić ją  swoją m ałżonką, 
uprow adził ją  potajemnie, chcąc przyw ieść do 
swej ojczyzny.“ W  ten sposób opowiedział P io tr 
całe zdarzenie aż do zjaw ienia się w szp ita lu  
p ielgrzym ki. M agelona teraz dopiero poznała 
swego P io tra , ta k  bowiem odm ieniły go troski, 
wycieńczenie i choroba. Poczęła więc p łak ać  z 
radości, pocieszyła chorego jeszcze kilkom a 
słow y i odeszła. Po ty ch  wszakże k ilk u  sło
w ach nadzieja napo w rót zam ieszkała w  sercu 
biednego P io tra , że Magelonę sw ą jeszcze zoba
czy i to  yrzmodniło go więcej niż po t r a  Wy; i n a 
poje. ■— M agelona udała  się natychm iast do ko
ścioła, u k lęk ła  przed ołtarzem  i dziękow ała 
Bogu, że użyczy ł jej wielkiej łaski, swego uko
chanego jeszcze raz  oglądać. Po ukończeniu ter. 
m odlitw y p rzyw ołała  do siebie zręczną krawco? 
wę, polecając jej zrobić kosztowne sza ty  i' , 
płaszcz, jak i noszą księżniczki. Równocześnie 
skrom ną dotąd swą celę kaza ła  p rzyrządzić jak  ■. 
najw spanialej, ta k  że rów nała się ona zupełnie : 
komnatom królew skiego zamku.



— 55 —

14

K iedy już M agelona b y ła  w  posiadaniu 
, swych kosztow nych sukien, udała  się do P io tra  
' i rzek ła : „Chodźcie ze mną,, najdroższy p rzy ja 

cielu! p rzyrządziłam  d la  was kąpiel, k tó ra  po
krzepi bardzo wasze ciało; a  zapewniam  was, 
że Wszechmocnemu nie zbraknie także na 
środkach i sposobach uśm ierzenia bolu waszego 
serca. P io tr  tow arzyszy ł jej do innego gmachu. 
Tu poleciła mu usiąść, dopóki nie wróci ! W  celi 
swej p rzyw dzia ła  kosztowne sza ty  i  zak ry ła  
tw arz  gęstą 'zasłoną, aby  jej odraził nie poznał 
i rzek ła  w tedy  do niego: „Szlachetny rycerzu! 
bądźcie dobrej m yśli, bo wkrótce zobaczycie uko
chaną przez was narzeczoną ! Im  więcej cierpie
liście z a  nią, tem  ona bardziej i w ierniej was 
kocha!“ P io tr 'siedział, jak  ten, k tó ry  m arzy  w 
gorączce; nie w iedział, co się zi nim  dzieje. W tedy  
M agelona zerw ała z oblioZa Zasłonę, pocZęła Zdu
mionemu, k tó ry  z radosnego przerażenia nie w ie
dział, co z sobą począć, opowiadać Wszystko, co 
od chw ili rozejścia się ich ucierp iała i p rzeżyła 
i pozw oliła mu chętnie objąć się i  gorąco setki 
ra zy  ucałować. W końcu tak  przem ogli w zburze
nie swych uczuć, że siedli obok siebie i poczęli 

' sobie wzajem  dokładnie opowiadać sWe losy. 
i Wśród tej rozmowy b y ły  jednak ciągłe pauzy, 

w k tórych  żadne z obojga szczęśliwych słowa 
W mie zdołało wypowiedzieć. Opowiedziała także 
. -Magelona o 14 beczkach soli Z skarbam i i o ich 
f uży tk u , a P io tr  cieszył się niewymownie, że 

k k arb y  te  z rządzenia boskiego w  jej dostały  się 
ręce. U radzali się teraz  Z sobą, jak  najstosowniej 
należałoby przygotow ać hrabiego i hrabinę na
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przyjęcie syna. Rzecz: b y ła  istotnie bardzo t ru 
dna. M agelona chciała w ysoką parę do siebie 
zaprosić, syna powróconego im oddać i  sam a się 
również przedstawić. P io tr  znpełnie z'gadzał się ! 
z ty m  planem  swej ukochanej, nie powrócił już 
więcej do sa li chorych, ale zam ieszkał piękny 
pokój M agelony, podczas gdy ona zaję ła  inny 
skrom ny i m alutki. C ałą noc nie m ogła Ma
gelona zasnąć z radosnego przepełnienia swych 
najdroższych uczuć. Zdało jej się, że w iek cały 
up ływ a do wschodu słońca, ta k  spieszno Je j było 
udać się do h rabstw a i boleść ich w ielką zupełnie 
zaspokoić. Brakow ało jeszcze ty lko  cztery  dni 
do końca miesiąca, k tó ry  P io tr m iał przepędzić 
w  szp ita lu  — wielkiem  więc było szczęście, ze 
poznanie nastąpiło  w ty m  czasie, gdyż cztery  
dni ty lk o  później, a szczęście jej byłoby może 
na  w ieki zam ilkło.

15.

Następnego dnia p rzyw działa  M agelona na
zad swe codzienne suknie przełożonej szp itala, 
pożegnała P io tra  i poszła na  zam ek hrabstw a, 
z następującą prośbą: „Ł askaw y panie! łaskaw a 
pani! P rzysz łam  tu ta j, by  podzielić się z wami 
'wiadomością, że ubiegłej nocy m iałam  p rzyw i
dzenie, k tóre upewniło mię jeszcze silniej, że' 
Bóg wam. w ielką radość gotuje. W idziałam  m ia
nowicie, jakoby C hrystusa, naszego Zbawcę, 
schodzącego do mnie na  ziemię z pięknym  ryce
rzem  pod rę k ą  i mówiącego do mnie : „oto jest ten, 
za k tó rym  ty , twój pan i tw oja pani, jak  również



w szyscy poddaxii państw a prowansalsHego tak  
długo i gorąco błagaliście; oto wysłuchałem; 
waszej m odlitw y i wrócę wam oczekiwanego!“ 
Bądźcie więc przekonani, że niedaleką ta  chw ila, 
w  której znowu syna przyciśniecie do siebie. 
Będzie on ta k  zdrów, p iękny i wesół jak  
pierw ej.“ H rab ia  i h rab ina ucieszyli się bardzo 
tą  wiadomością, chociaż nie pojm owali i nie 
przypuszczali jeszcze, że syn- ich istotnie pozo
s ta ł p rz y  życiu. Zaufanie ich do pobożnej p iel
g rzym ki było tak  wielkie, że bezzwłocznie zdjęli 
swe sza ty  żałobne i zaprosili ją  do śniadania. A by  
nie b y lä  zmuszoną się odsłonić, podziękow ała im 
najpokorniej za  łaskaw y posiłek, w ym aw iając się 
bardzo w ielkim  pośpiechem do szp ita lu  i p rosiła  
w ysoką parę, aby następnej niedzieli p rzy b y ła  
z pewnością do „Pogańskiego p o rtu“, gdzie na 
pierwszej m szy w kościółku św. P io tra  odbierze 
pewne wiadomości co do pow rotu swego drogiego' 
syna. H rab ia  i h rab ina przyrzek li, staw ić się w 
oznaczonym czasie, a M agelona z zadowoleniem 
wielkiem  opuściła zamek. W  mieście obstalo- 
w ała wiele pięknych sukien d la siebie i d la  P io
t r a  z w arunkiem , aby już gotowe b y ły  na sobotę 
wieczór. Z ała tw iw szy  te spraw unki, powróciła 
nazad do szp ita lu  i opowiedziała P iotrow i, jak  
łaskaw ie została przez jego rodziców p rzy ję tą , 
i o trzym ała  od nich przyrzeczenie, że przybędą 
do niej w  p rzyszłą  niedzielę. P io tr  b y ł z tego 
wielce uradow any. H rab ia  i h rab ina p rzy b y li 
w  rzeczy samej w niedzielę na  mszę do ko
ściółka św- P io tra , a po jej ukończeniu odwie
dzili pobożną pielgrzym kę. M agelona sp y ta ła  
się ich, po głębokiem p rzy w itan iu : „Czy pozna
libyście, łaskaw i państwo, waszego syna, gdyby



nagle stanął przed w am i?“ H rabstw o odpowie
dzieli jednogłośnie : „Tak !“ W tedy  P io tr wszedł 
do kom naty, uk ląk ł, przed swym i rodzicami, 
zosta ł poznanym-, radośnie przyciśn iętym  i uca
łowanym. D ługi czas nie m ogli słowa przemówić, 
ta k  w ielką by ła  niespodzianka i tak  w ielką ra 
dość. Podczas, gdy  P io tr opowiadał swoje p rz y 
gody, cofnęła się M agelona do przyległego po
koju, rozebrała się z swych sza t • pielgrzym ich 
i p rzyw dzia ła  tak  kosztowne i piękne szaty , że 
bez w stydu m ogła się w nich' przedstaw ić jako 
neapolitańska księżniczka. P rzyw dziaw szy  je 
na  siebie, powróciła nazad do pokoju, w którym  
się hrabstw o z swym synem znajdowało. Ci nie 
m ogli pojąć, skąd tak . p iękna księżniczka m ogła 
znaleźć się w „Pogańskim  porcie!“ i nie śmieli 
naw et uczynić w tym  k ierunku  zapytania. P io tr 
spostrzegł to zaam barasowanie się swych rodzi
ców, p rzy stąp ił przeto do M agelony, ucałow ał 
ją  w  rękę, przyprow adził przed rodziców irz e k ł  
w zruszony: „Kochani rodzice! to jest dziewica, 
k tó ra  mię w yw abiła  z domu w dalekie kraje , 
dziewica, o piękności której mówiono wszędzie, 
to  jest jednym  słowem księżniczka M agelona z 
N eapolu!“ H rab ia  i hrabina, k tó rzy  już o jej 
przygodach dowiedzieli się od P io tra , p rzy s tą 
p ili do łiiej ze łzam i w oczach, nazw ali ją  r a 
dośnie swą córką i p rzy rzek li jej przez w ielką 
jej miłość spełnienie W szystkich jej pragnień 
i  życzeń. Poczem Wszyscy udali się do kościoła 
podziękować Bogu, że ta k  wszystko m ądrze i 
■szczęśliwie urządził.
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xe.
W  calem hrabstw ie P ro w an s ji zapanowała 

w ielka radość i uciecha- H rabia ogłosił na  cześć 
swego- syna wielkie turnieje, w k tórych  w zięła 
udział szlach ta całego kraju . .Z ebrały się także 
całe tłu m y  ludu, które przysp ieszy ły  z  n a jd a l
szych stron do stolicy, aby zobaczyć powróoonegp . 4- 
księcia i złożyć mu swój hołd i życzenia. D la 
nich urządzono osobne miejsca do tańcu i za
bawy. K iedy znów pewien spokój zapanow ał na 
dworze, proszono Magelonę, aby opowiedziała 
swe losy, co też chętnie uczyniła. Poczem w ziął 
h rab ia  P io tra  a hrab ina Magelonę za rękę i za 
prow adzili oboje do kościoła św. P io tra . P rz y 
byw szy cło niego, uk lęk li najpierw  przed o łta 
rzem  i każdy  m odlił się najgoręcej, choć cicho. 
Potem  rzek ł h rab ia  do P io tra  : „Dziewica Mage
lona ty le  z twej w iny cierpiała i w czasie twej 
nieobecności w iodła tak  cnotliwe ży c ie ,. że w y
pełnisz życzenie twej m atk i i mnie także usługę 
wyśw iadczysz, jeżeli połączysz się z n ią  węzłem 
sakram entalnym  m ałżeństw a!“ P io tr  odrzekł:
„ Ju ż  wtenczas, jak  uwiodłem ją  z domu jej ro
dzicielskiego, było moim zamiarem, pojąć ją  w 
m ałżeństwo, i jakżeż w ielką dziś czuję radość, 
a zapewne i M agelona go podziela, że i w y sami 
chcecie i pragniecie tego ta k  wielkiego szczęścia !
Jak że  w ielką ina radość, że nie sprzeciwiacie 

;; się inermi wyborowi, ale owszem sami nakłaniacie 
mię do tego. W ieczna wdzięczność wam za to, 
najdrożsi rodzice !“ H rabiego w zruszy ła  ta  pełna 
gorących uczuć mowá swego syna i dlatego za- 

1 prosił biskupa, aby  ak tu  dopełnił. H rab ina wrę- 
! czy ła  obojgu pierścienie ślubne — b y ły  to te
Ł - '  " ■
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w łaśnie, k tóre młodej parze ty le  przyniosły  kło
potów. N astąp iły  potem uroczystości, k tóre 
trw a ły  nie ty lk o  na dworze, ale w  całym  kraju , 
dni czternaście. W szystko składało  państw d 
m łodym  szczere gratu lacye. P io tr  w y jaw ił 
wreszcie swą m yśl powrócenia z M ageloną do 
su łtan a  egipskiego, gdyż zobowiązał się do po
w ro tu  słowem honoru. H rab ia  nie m yślał zm u
szać syna do łam ania honoru i  w iary  i z smu
tkiem  w  sercu pozw olił n a  w yjazd. Ju ż  b y ły  
w szelkie przygotow ania do podróży zrobione, 
gdy  nadeszła wiadomość o śmierci su łtan a  uw al
n iająca go zarazem  od dotrzym ania przysięgi. 
Teraz też^ dopiero zapanow ała nieZamącona ra 
dość n a  dworze hrabstw a. H rab ia  i h rabina ży li 
jeszcze la t  10 p rzy  boku swego syna i synowej, 
poczem przenieśli się do lepszej k ra iny . Zw łoki 
ich pochowano w kościele św. P iotra- Po śmierci 
rodziców ży li z sobą P io tr i M agelona la t  ośm 
i um arli ogólnie opłakiw ani. Pozostaw ili jedy
n ak a  syna, k tó ry  również odznaczał się pię
knością i  walecznością, , a um arł jako kró l N ea
polu i h rab ia  Prow ansyi. Zw łoki P io tra  i M age
lony pochowano także obok hrabskiej pary . Szpi
ta l  założony p rzez  Magelonę istnieje po dziś 
dzień i połączony jest z  w ielkim  i pięknym  ko
ściołem pod wezwaniem „św. T rójcy“ .

K o n i e c .
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